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Ogłoszenia. 
ĉa jeden wiersz petitewy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłanć 40 halerzy 
Orobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 160 
halerzy za 10 wyrazów ; następne po f7/, hal 
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Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
wiesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domo 
dopłaca się 60 halerzy ; 
na prowincji: 
£ jednorazową przesyłką : z dwurazową przesyłką : 
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rocznie . 30 K — h | rocznie. 36 K — h Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 
kwartalnie, 7, %9. genie, pz k munikaty po Kromice za jeden wiersz  etitowy 
miesięcznie 2 „50 „| miesięcznie . 3,— , Aid 
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. rzy. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. Numer pojedynczy : 
Rękopisów Redakcja nie swraca nd : we Lwowie: ma prowincji: 

- s * » z R poranny . 3 balerze | poranny . 5 halerzy 
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Nowa niemiecka Ary celna. 


Lwów 2 sierpnia. 


Projekt nowej niemieckiej taryfy celnej 
wywołał ogólne w Austrowęgrzech wzburzenie. 
W telegramach streszczaliśmy już głosy prasy 
węgierskiej i austrjacziej niemieckiej, a z glo- 
sów tych wynika, że stoimy pod znakiem wojny 
celnej. Wprawdzie dzienniki, pisząc o możliwo- 
ści wybuchu wojny celnej, wyrażają jeszcze 
nadzieję, że ani rada związkowa, ani parlament 
niemiecki nie zgodzą się na przyjęcie ogłoszag 
nego w Reichsansetgerz: projektu celnego, a 
Fremdenblalt sądzi, że centrum, Polacy i socja- 
liś:i w parlamencie niemieckim, przechylą szalę 
zwycięstwa na stronę przeciwników wygórowa- 
nej taryfy ceł ochronnych, ale nadzieje te mo- 
gą zawieść, tembardziej, że centrum wobec no- 
wej taryfy zajęło stanowisko nieokreślone i za 
pewne, dane mu prze: rząd ustępstwa, zgodzi- 
loby się może i głosować za przyjęciem nowej 
taryfy. Tyle jest rzeczą pewną. że odnowienie 
austro- węgierskiego traktatu z Niemcami, na pod- 
stawie nowego projektu, jest wprost niemo- 
żliwe. Jeżeli Niemcy będą stanowczo obstawały 
przy tej, lub podobnej taryfie, natenczas bez- 
warunkowo wybuchnie ponownie owa wojna 
celna, która wrzała między Austrją, a Niemca- 
mi od r. 1879, to znaczy, Austrja ustanowi sa- 
modzielnie cła graniczne, które, o ile inożności, 
uniemożebnią import niemieckich wyrobów fa- 
brycznych i przemysłowych do Austrji. 

Warunkiem takiej autonomicznej 
jest jednak ścisła zgoda Austro-Węgier, zabez- 
pieczenie na dluższy czas  austro-węgierskiej 
unji celnej i handlowej. Gdyby ta unja nie 
istniała, natenczas Węgry, aby wytargować pe 
wne obniżenie niemieckich ceł na węgierskie 
płody rolnicze (zboże i mięso), byłyby gotowe 
ułatwić import fabrycznych wyrobów niemie- 
ckich. Naodwrót fabrykanci austrjaccy, bez 
względu na interesy agrarne Węgier, byliby 
bardzo skłonnymi ustanowić jak największe cło 
graniczne na fabrykaty niemieckie, aby się po- 
zbyć tej konkurencji. „Tylko ścisła unja celna 
i handłowa Austrji i Węgier może w tych 
kwestjach sprowadzić wyrównanie i ustanowić 
odpowiednią, wspólną taryfę celną przeciwko 
cesarstwu niemieckiemu. 

To też prasa austrjacka i węgierska prze- 
ważnie wypowiada zdanie, że publikacja Keichs- 
anzżetgera powinna przedewszystkiem przyśpie- 
szyć rezultat rozpoczętych rokowań pomiędzy 
austrjackimi a węgierskimi pełnomocnikami w 
sprawie odnowienia i ustalenia na dłuższy czas 
austrjacko-węgierskiej unji celnej i handlowej. 

Wyjątkowe stanowiska zajmują wiedeński 
antisemicki Deutsches Volksblatt i główny wę- 
gierski organ agrarjuszów. Oba te dzienniki 
radują się ze świetnego zwycięstwa obozu agrar- 
nego w Niemczech, który powinien napełnić 
agrarne koła Austrji i Węgier otuchą, że i one 
doczekają się zupełaego zwycięstwa. Ostdeutsche 
Rundschau Wolfa korzysta z tej kwestji, aby 
ponownie zachwalać ulubiony plan stałej unji 
celnej AQstrji i Niemiec, któryby od wszystkich 
innych państw odgraniczył się właśnie temi 
ochronnemi cłami, które zakreśla projekt ber- 
liński. 


W austrjackiem ministerstwie handlu pa- 
nuje przekonanie, że projekt niemieckiej taryfy 
w trzech punktach zagraż:  najżywotniejszym 
interesom polityczno-handlo'=:jpa Austro- - Węgier. 
Punktami tymi są: wywóz jęczmienia, słodu i 
byiła. Już z tych kilku ts «o względów, oglo- 
sz na świeżo taryfa celna tu: może być przyję- 
ta przez Austro- Węgry i wyłączone jest w zu- 
peźności zawarcie traktatów handlowych na jej 
po lstawie. Austro-Węgry 1iuszą przygotować 
się do obrony. Pod tym ; $ względem droga 
Autro- Węgrom jasno jest skazana, a drogę 
4; *anowi jak najobszernic ochrona krajo- 
we przemysłu, aby go zə „pieczyć przed nie- 
mi siem wspólzawodnictwe a jednocześnie za- 
pewnć rolnictwu za pemo' zwiększa miej- 


"PAN FILIP l KONOPI. 
POWIEŚĆ 


przez 
Kazimierza Glińskiego. 


taryfy 


— O wszystko, jak o własne dobro się 


- dbało... 


— Więcej, niż o własne, — szepnął Ra- 
dwański. 

— Trudziło się, pracowało, mordowało... 

— Od świtu do nocy — mruknął stary 
zrzęda. 

— Czego wy chcecie? — spytał pan Filip. 

— Ja nie mówię nic — odpowiedziała Sój- 
kowska. — Ale, pamiętając o obcych, można 
było i o nas niezapominać. 

— Czy źle wam tu było? 

— Ja nie nie mówię... Tylko zawsze le- 
psze cudze pod lasem, niż swoje pod nosem. 

— Pani ciotko ! 

— Ja nie mówię nic... Wżdy, co mamy, 
to od waćpana mamy... Prawda, że suknia tro- 
chę się zdarła. 

— [ mój żupan nadpłowiał... 

— Ot, myśleliśmy sobie: 
niechno furgony nadejdą... 

— Żal wam aitembasów i szuby sobolo- 
wej? — krzyknął pan Filip. 

— Ja nie nie mówię.. 
has pamiętać można było... 


poratujemy się, 


Choć krzynę i o 


R 


'scowej "sily konsumcyjnej odpowiedni równo- | 
ważnir. 

W każdym razie zanosi się na nader oży- 
wioną kampanję na połu kwestyj ekonomicznych, 
które teraz górować będą nad wszystkiemi in- 
nemi. Może oddziała t dodatnio na sesję je- 
sienną rady państwa. 


Sprawy podatkowe. 


W swoim czasie zanotowaliśmy, że sejm 
uchwalił szereg wniosków w sprawie wadliwego 
stosowania ustaw i przepisów podatkowych i 
nale Żytościowych, poruszonej przez pp. Skal- 
kowskiego i Czajkowskiego. Sprawę tę w ko- 
misji podatkowej referował p. Skałkowski, a 
motywując wniosek polecenia Wydziałowi kra- 
jowemu, aby ten przedstawił na najbliższej sesji 
odnośne projekty, a zwłaszcza ażeby obmyślił 
sposób zapewnienia sejmowi wpływu nadzorują- 
cego w sprawach podatkowych, podnosił kiłka 
uwag godnych momentów. 

Wnioski w sprawie wadliwego wykonania 
ustaw podatkowych i należytościowych, odnoszą 
się do calego szeregu prawnych przepisów, któ- 
re, zdaniem waioskodawców, są zastosowane 
w sposób nader uciążliwy dla kontrybuentów, 
tak, iż ściągane od nich podatki i należytości 
przekraczają normę zakreśloną w ustawie, zatem 
pociągani są kontrybuenci do ponoszenia cię- 
żarów większych, aniżeli w myśl obowiązujących 
przepisów ponosić są obowiązani. 

Wniosek posla Skałkows:iego domaga się, 
aby wymiar podatku domowo-czynszowego o- 
party był na fasjach nie zaś na wartości 
czynszowej, oznaczonej przez władzę skar- 
bową z pominięciem fasji, choćby te fasje były 
rzetelne i wiarygodne. 

Co do opodatkowania instytucyj, składają- 
cych publicznie rachunki, żąda tenże wniosek, 
aby wymiar podatku zarobkowego był oparty 
na bilansie, a zaniechanem zostało pod- 
wyższanie podatku przez wykreślenie z rubryki 
wydatków takich pozycyj, które są należycie uza- 
sadnione. 


Co się tyczy należytości przenośnych do- 
maga się wniosek, aby zaniechano wymiarów 
niesprawiedliwie wygórowanych przez to, że 
zamiast faktycznej ceny kupna o0- 
siągniętej przy licytacji, władze skar- 
bowe biorą za podstawę wartość szacunkową 
majętności, a przy sprzedażach z wolnej ręki 
przez to. że do umówionej ceny kupna doliczają 
władze skarbowe wartość przedmiotów rucho- 
mych, które do inwetarza gospodarskiegu nie 
należą, zatem do ceny kupna nieruchomości do- 
liczone być nie powinny. 

Co do należytości stemplowych jest posta- 
wione we wniosku Żądanie, aby przy kwitach 
obliczano stemplową nalieżytość tylko 
od kwoty istotnie pokwitowanej, 
nie zaś od kwoty zwiększonej przez doliczenie 
odsetek od kapitału, którego odbiór pokwi- 
towano. 

W tymże wniosku podniesiono, że droga 
rekursów przeciw przesadnemu wymiarowi po- 
datków i należytości jest dla konrybuentów nie- 
zamożnych bardzo uciążliwa, z powodu 
kosztów z tem połączonych, tudzież dlatego, że 
wniesienie rekursu nie wstrzymuje egzekucji 
a władze skarbowe często dlugo zwlekają z za- 
latwieniem rekursów. 

Domaga się przeto wniosek, aby rozstrzy- 
ganie rekursów odbywało się jak najspieszniej, 
tudzież, aby władze skarbowe, w wypadkach za- 
sługujących na uwzględnienie, zezwalały na 
wstrzymanie egzekucji, dopóki rekurs załatwiony 
nie zostanie. 

Wniosek posla Czajkowskiego Władysława 
odnosi się do sposobu wymierzania należytości 
spadkowych, który w ostatnich latach uległ 
daleko sięgającym, a nader uciążliwym zmianom. 
Przez długi szereg lat władze skarbowe zado- 
walnialy się obliczeniem wartoś.i spadku, po- 
danem przez spadkobierców, z zastosowa- 
niem iloczynu podatkowego. 


— Myśleliśmy sobie — odezwał się Radwań- 
ski... — Ot, zwyczajnie, na chlebie pana dzie- 
dzica żyjący, że laska pańska... 

— Na pstrym koniu jedzie — prysnęła pa- 
ni Magdalena, a widząc poważnie idące krowy, 
które właśnie z paszy do cbór wracały, obróci- 
ła się i odchodząc rzekła: 

— Obiecanka to cacanka!... 
bywa... 

A Radwański bardzo cicho, lecz szeptem 
dosłyszanym, dodał: 

— Masz, durniu, sobole! 

I zaczął na parobka hukać, który do pójła 
konia pędził. 

— Czego tak gnasz, Turku jeden?.. kaza w 
szahom ! 

I odszedł... 

Pan Filip powiódł oczyma do koła. 

Jego dwór, konie, bydło, służba... 

Czy to Konopie? 

Gdzie ta spodziewana radość? powitanie 
serdeczne? krzyżujące się pytania o walkach, 
ranach, zasługach ? 

Uczul skurcz serca.. 

W tem poslyszal głos pani Sójkowskiej. 

— Malowanie, nie krowy !... Każdego cie- 
laka na rękach się nosiło, jakby pod mojem 
własnem sercem leżał... Pamiętało się o dobru 
cudzem, pamiętało |... Świeci się nieprzymierza- 
jąc, altembas szczery... 

— Łoś, łoś, łoś!... — wołał Radwański, 
wyciągając ręce do źŹrebiąt. — A spasione, że 
ha! Sam pan dziedzic przyznać musi, że pe 
dwański czuwał. Czy sam spał, czy nie spał, 


tak zawsze 


Oszacowanie sądowe spadku bylo żądane 
przez władzę skarbową tylko w nader rzadkich, 
wyjątkowych wypadkach 

Dopiero w ostatnich latach władze skarbo- 
we w regule wymiaru wartości, przedłożonego 
przez spadkobierców z zastosowaniem iloczynu 
podatkowego, nie przyjmują, lecz domagają się 
sądowego oczacowania spadku, co jest połączo- 
ne z nader wielką zwłoką ukończenia pertra- 
ktacji spadku. 

Wnioskodawca podnosi całkiem slusznie, że 
ta zwłoka w ukończeniu postępowania „spadko- 
wego jest dla spadkobierców niezmiernie ucią- 
żliwą, a władze skarbowe, dążąc do podwyższe- 
nia wymiaru należytości spadkowych przez 
wdrażanie sądowego oszacowania spadku, wy- 
rządzają spadkobiercom niepowetowane szkody 
przez to, że aż do prawomocnego oszacowania 
sądowego spadku i wymiaru należytości rządo- 
wej, na podstawie tego oszacowania dokonane- 
go, wydanie dekretu dziedzictwa jest wstrzy- 
mane. 

Aby temu zaradzić, domaga się wniosek 
posła Władysława Czajkowskiego od rządu wy- 
dania odpowiednich poleceń, zaznaczając, że 
wprowadzone przez władze skarbowe oOszaco- 
wanie sądowe spadków jako postępowanie 
normalne nie da się obowiązującymi przepisami 
ustawy należytościowej usprawiedliwić. 

Żąda także wniosek, aby dla umożliwienia 
wydania dekretu dziedzictwa władze skarbowe 
zadowalatały się kaucyjnem zabezpiecze: i iem na- 
leżytości spadkowej, jeżeli wymiar jej doznaje 
zwłoki z powodu zakwestjonowania wartości 
spadku, podanej przez spadkobierców. 


Z Zakopanego. 
(Od naszego korespondenta.) 
zakopane 31 lipca. 


(Teatr, koncerty, odczyty. Produkcje „Młodej 
Polski". Karnawał letni. Sokoli.) 


Rozbiła się szkuta sezonowa z teatrami, 
koncertami i odczytami w Zakopanem.  Zdąży- 
liśmy już strawić bardzo poważną ilość tego 
duchowego pokarmu, a pozostaje nam jeszcze 
do skonsumowania, co najmniej, drugie tyle. 
Meteorycznie przewinęła się przez nieśmiertelną 
salę Sieczki część trupy dramatycznej krako- 
wskiej, która zaprodukowała przed publicznością 
Zakopanego „Warszawiankę*, „Dla szczęścia“, 
„Bajkę* i „Odrodzenie“. Chór akademieki z 
Krakowa wystąpił 28 bm. z koncertem, którego 
główną atrakcją był popis prof. Wierzucho- 
wskiego na skrzypcach, a który był niejako 
introdukcją w drugiej, fundamentalniejszej części 
zabawy, zasługującej — ze względu na kolosalne 
wirtuozostwo akademików krakowskich — na 
nazwę koncertu nóg. Cały dochód, zarówno z 
muzyki, jak tańców, obrócono na akademicki 
dom zdrowia, mający powstać w Zakopanem. 

W ślady swoich kolegów krakowskich, za- 
chęceni ich sukcesem, wstępują akademicy ze 
Lwowa, którzy na 3 sierpnia rb. zapowiedzieli 
w Sali botelu „Morskiego Oka* także koncert 
wokalny ze wspólłudziałem artysty-skrzypka p. 
Z. Jareckiego i M. Czerkawskiego. Tu również 
muzyka będzie uwieńczona skaczącą ofiarą na 
cześć Terpsychory, a wynik kasowy pomnoży 
fundusz Domu akademickiego we Lwowie. 
Wcześniej nieco, bo jutro, usłyszymy raz jeden 
Barcewicza, któremu towarzyszy znana pianistka 
p. Zofja Naimska. Wielkie firmy artystyczne 
oszczędzają się i pozwalają się słuchać tylko w 
homeopatycznych dawkach, ale młodzież, szybu- 
jaca pod gościnną banderą sztuki, nie pozwala 
się zbyt długo prosić. Lubi ona, aby ją widzia- 
no, słyszano, mówiono o niej, ma sobie coś 
z żyłki aktorskiej. Dlatego „młodych* produkcyj 
mamy w Zakozanem w bród. Z zapowiedzia- 
nych już, wymieniam tzw. „konferencję litera- 
cka“, którą aranżuje 2 bm. czteru krazowskich 
aspirantów do Parnasu, przeznaczając część 
dochodu na „Bratnią pomoc", stowarzyszenie 
młodzieży polskiej w Zakopanem. Na afiszach, 
zapowiadających tę produkcję, widnieje dużemi 
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sierść? sobole prawdziwe! 

Sójkowska do obór, pan Ignacy za końmi 
do pójła poszedl. 

Na dziedzińcu było cicho, pusto i mroczno. 
Pan Filip pozostał sam. 

Dlaczego nie wszedł do dworu i nie przy- 
tulil się do ścian ukochanych? 

Spojrzał na dom. 

Ten sam dach łamany, wyloty gołębi pełne 
i tak mu dobrze znajome szumy lip. 

Wpatrzył się. 

Otwarte okna wszystkie, chwieją się biale 
firanki, ale wewnątrz cisza i pustka. Na ganku 
o słupach murowanych pie widać nikogo; nie 
wychodzi już nikt, nie wita, nie pyta. W trój- 
kącie daszka szarzeją rogi jelenia, kulę świata 
dotyka stopa Przenajświętszej, a głowę w obrę- 
czy gwiazd ma. 

Pan Filip postąpił kroków parę i wszedł 
do wnętrza domu. 

Sień — kamienna podłoga, tafle gdzie nie- 
gdzie wybite. Kupa śmieci walała się w kącie, 
snać przesądny Radwański wymiatać nie kazał, 
by wraz z niemi i szczęścia nie wymieść. Szczę- 
ście w Śmieciu! Dziwna logika prostaków. Tam 
się go jednak szuka najczęściej. 

Pan Filip otworzył drzwi na lewo i do bie- 
siadnej izby szedł. 

Pusto i głucho... Przez okna otwarte ło- 
latywał zapach jaśminów rozkwitających w ogro 
dze, powietrze tchnęło wilgocią, rzeźbiony pułap 
pajęczyska osnuły. Widać, że wnętrze domu 


diane było na laskę i nielaskę losu. Kurz, kurz ` 


literami tytuł: „Młoda Polska o Stefanie Żerom- 
skim“. Każdy z czteru prelegentów oświetli 
swoją nieszczęśliwą ofiarę z innej strony, a naj- 
ciekawsze zadanie będzie miał pierwszy prele- 
gent, który ma omówić „Epokowość Zerom- 
skiego*. Na szczęście, Żeromski wyjechał już 
z 4akopanego. 

Bardzo pożądanem zjawiskiem w szeregu 
prelekcyj tegoroczuych jest serja ośmiu, czy 
dziewięciu odczytów młodego, a wielkie nadzieje 
rokującego historyka, p. Wacława  Tokarza, 
który zamknie w niech część naszych dziejów 
porozbiorowych, od trzeciego podziału, do prze- 
granej r. 1831. P. Tokarz oddaje, zwłaszcza 
publiczności zakordonowej, bawiącej obecnie w 
Zakopanem, pierwszorzędną przysługę, dając jej 
możność poznania tego właśnie odłamu naszej 
historji, o którym prawdy nie wolno mówić, 
ani pisać pod zaborem rosyjskim. 

Po za tem bawi się Zakopune wybornie, 
korzystając z pięknej pogody i zupełaego braku 
upałów, a rozochocenie odpływa głównie w 
dwóch kierunkach : wycieczek i tak zwanych 
„reunionów*, które daleko dokładniej i przy- 
stępniej możnaby poprostu nazwać tańcami. 
Wycieczki odbywają się codziennie, utartymi i 
uświęconymi szlakami, do Tatr. Ochota tane- 
czna wyładowuje się w publicznych balach i 
słynnych wieczorkach czwartkowych w zakła- 
dzie dra Chramca, przy dźwiękach wybornej 

„Harmoniji* krakowskiej. Całe Zakopane piel- 
grzymuje lu, a ogromna sala zakładowa zaie- 
dwie może pomieścić gości. Sam zakład jest 
od dawna już przepełniony, pomimo, że pen- 
sjonaty w Zakopanem skarżą się w tym roku 
na niedobory. Między innymi bawią w zakła- 
dzie: biskup przemyski ks. Czechowicz, znany 
literat p. Adam Szymański, poseł Horzica, dr. 
Kłodzianowski z rodziną z Persji, p. Górski 
artysta opery warszawskiej, p. Korolewiczówna 
i jak zawsze, spotykają się tu ze sobą przed- 
stawiciele wszystkich dzielnic Polski. Opiekę le- 
karską, prócz samego dra Chramca, wykonywują 
drowie Gaik, Głuchowski, Andruszewski i Ha- 
czewski. Liczba gości dosięgła cyfry 230. 

Wycieczki gremjalne do Zakopanego odby- 
wają się w tym roku na większą skalę, aniżeli 
kiedykolwiek, teraz właśnie oczeknjemy groma- 
dnego przybycia Sokołów. 


Ruch wyborczy. 


Kraków 31 lipca. 
(x) Zdaje się na pozór, że w sprawie wy- 
borów do sejmu nic się w Krakowie nie robi. 
Naprawdę od kilku tygodni odbywają się po- 
ufne obrady różnych komitetów. Zaraz z po- 
czątku podniesiono projekt kompromisu. Pro- 
pozycja w tej mierze wyszla z obozu żydow- 
skiego, z którym obie partje chrześcjańskie, tak 
konserwatywna, jak demokratyczna, liczyć się 
muszą, bo historja wyborów krakowskich do- 
wodzi, że ta z nich odnosi zwycięstwo, która 
uzyska poparcie wyborców żydowskich. 


Temu też snkursowi zawdzięcza obóz de- 
mokratyczny owo „świetne* zwycięstwo przy 
ostatnich wyboracb do rady państwa, którem 
N. Reforma tak wielce się chelpi. W liczbie 
glosów, jakie wtedy padły na p. Rottera i śp. 
Weigla, dwie trzecie było żydowskich glosów. 
Sojusz ówczesny był tylko chwilowy: partji ży- 
dowskiej dogadzali kandydaci demokratyczni 
Rotter i Weigel i dlatego za nimi głosowała, 
nie mogąc naturalnie głosować za prof. Jorda- 
nem, którego uważa za utajonego antisemitę, 
ani za p. Edmundem  Zieleniewskim, którego 
popierali krakowscy antisemici. 

Stosunek naprawdę był taki, że żydzi nie 
popierali partji demokratycznej dlatego aby jej 
zapewnić zwycięstwo polityczne, ale dlatego, że 
postawiła ona kandydata, którym najwyższy 
„sanhedryn* wyborczy nie miał nie do zarzu- 
cenia, którzy dawali bezwzględną rękojmię, że 
interesów izraelickich bronić będą tak dobrze, 
jak czyniliby to pp. Horovitz Seinfeld, Propper, 
Kchn e tutti quanti. 


A | wszędzie: na gdańskiej szafy filigranach, na zie- 


lonawych spójnikach kaflowego pieca, na kra- 
czastych dębowych lawach, stolach o bo- 
kach wytartych i portretach dawnych panów 
z Konopi. 

Wisi ich szereg długi... 

Chorąży — starosta — imćpan stolnik... 

Mniejsza ! 

Pan Filip szukal okrąglej, jowiałnej twa- 
rzy rodzica i niewieścich rysów macierzy swojej... 

I na nich osiadł kurz, nie strącany snadź 
od lat wielu. Przez grubą warstwę tego pyłu 
drogie postacie patrzyły na niego jak przez 
mgły. Pan Filip nie podniósł ręki, by pył ten 
zdmuchnąć, nie świał dotknąć tej tajemniczej 
zasłony, z poza której, zaledwie widziane, jakby 
z za świata zarysowywały się lekkiemi liniami 
ukochane twarze rodziców. Nie widział w tej 
chwili portretów malowanych, lecz cienie widm 
bezcielesnych, które z szarych ścian wyszły i 
majączeją przed nim, jak zjawiska nadziemskie. 
Spłoszy je szmer lekki, rozwieje nieuważny 
dech piersi. Niech stoją tak, patrzą i rozmo- 
dloną duszę do marzeń kolyszą. 

Ale nagle kolana pana Filipa ugięły się — 
i runął na klęczki. Zasłonił oczy rękoma i ci- 
chy płacz wybiegł z piersi. Dokoła było pusto, 
cicho i szaro. bo na zachodzie zgasł odblask 
ostatni słońca, a on, czarniecczyk, klęczał, u- 
krywszy twarz w dłoniach, rozpierany łkaniem 
wewnętrznym. Gdy powstał i oczy podniósł, 
nie widział już przed sobą nic. Mrok gęsty za- 
lewał komnaty, od szarych ścian, zaledwie do- 
strzeżonemi liniami, odbijały się podiużne kwa- 


Dzisiaj sytuacja przedstawia się zupełnie 
odmiennie. Między partją żydowską, a demokra- 
tycznem stronnictwem nastąpiło pewne oziębie- 
nie chwilowych stosunków; widzieć to było. mo- 
żna nawet w radzie miasta. Z drugiej strony 
nastąpiło zbliżenie między przywódcami izraeli- 
ckimi, a partją konserwatywną, na razie niedo- 
syć wyraźne i określone, ograniczające się do 
wstąpienia czterech z nich do klubu konserwa- 
tywnego w radzie miasta. W ten sposób żydzi 
znaleźli się w pośrodku między wczorajszymi 
i dzisiejszymi „przyjaciółmi“, chcieli pogodzić 
obopólne ich interesy i na tem tle wyłoniła się 
myśl o kompromisie wyborczym. Przywódcy ży- 
dowscy przyjmowali kandydaturę p. Rottera jako 
reprezentanta partji demokratycznej; kandyda- 
turę prof. dra Juljusza Leo, jako reprezentanta 
partji konserwatywnej; kandydaturę prof. dra 
Juljusza Leo, jako reprezentanta partji konser- 
watywnej; trzeci mandat zatrzymywali dla pre- 
zesa rady wyzaaniowej żydowskiej dra Horo- 
witza; czwarty pragnęli oddać w ręce nienale- 
żącego do żadnej partji obywatelskiego kandy- 
data, naturalnie nie będącego antisemitą; jako 
takiego wymieniano inżyniera kolejowego p. Ku- 
łakowskiego. 


Niechaj N. Reforma pisze dzisiaj co chce 
o odrzuceniu przez jej stronnictwo kompromisu 
wyborczego; są to próżne slowa i nic więcej. 
Stronnictwo jej, tak samo jak stronnictwo kon- 
serwstywne, nie zerwie łączności z partją izrae- 
licką, bo bez jej głosów się nie obejdzie; par- 
tja izraelicka nigdy się nie zgodzi w obecnych 
stosunkach na poparcie, oprócz dra Horowitza, 
trzech kandydatów demokratycznych, bo stano- 
wczo sobie życzy kandydatury konserwatywnej 
dra Leo; to wszystko znaczy, że kompromis wy- 
borczy jest naruszony siłą faktów, ową vis major, 
jaką przedstawia matematyka wyborcza, liczba 
wyborców. Zresztą stronnictwo demokratyczne 
już ogłasza p. Horowitza jako: „swego* kandy- 
data. Kompromis jest tem więcej niezawodny, 
że obóz żydowski, będący „językiem* wagi wy- 
borczej, stoi zjednoczony, że go rozbić niepodo- 
bna, a o tej jedności np. najlepiej świadczy 
fakt, że adwokat dr. Herman. Seinfeld cofnął 
swą kandydaturę, ażeby nie naruszyć jednolito- 
ści żydowskiej. 

Wszelkie zaprzeczenia kompromisu nie mają 
żadnej podstawy. Dziś prawie na pewno można 
obliczyć, że na jego zasadzie będą wybrani: 
primo loco p. Rotter, secundo p. Leo, tertio p. 
Horowitz. 


Zagadką, której rozwiązania przewidzieć 
niepodobna, jest czwarty mandat... Pp. Jordan 
i Zoll, dotychczasowi. posłowie, oświadczają, że 
o mandat się nie ubiegają, ale gotowi są przy- 
jąć go, w razie wyboru. Przetłumaczywszy to 
na „prozę* wyborczą, powiedzieć można, że ża- 
den z nich nie uzyska mandatu poselskiego. 
Czy go uzyska prof. Jaworski, jeden z najdziel- 
niejszych kandydatów, to wielkie pytanie; w 
każdym razie, jeżeli stanie jako współzawodniz, 
uzyska poważną liczbę poważnych głosów. 
P. Ignacy Daszyński byłby niezawodnie wybra- 
ny. gdyby nie głosowanie jawne; dotąd zresztą 
niewiadomo jeszcze, czy stanie on jako kandy- 
dat w Krakowie, a ze strony partji dotąd żadna 
wskazówka się nie pojawiła. 

P. Adam Doboszyński jest w istocie „nie- 
bezpiecznym* kandydatem i jeżeli będzie tak 
„zręcznie* popieral swoją kandydaturę wobec 
wyborców żydowskich, jak to czynił przy swym 
wyborze do rady państwa, to jego „argumenty 
wyborcze* mogą odnieść skutek i zapewnić 
wielkie przewidywane przez N. Reformę zwy- 
cięstwo partji demokratycznej, to jest wybór 
drugiego posla z jej obozu. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że oprócz wymie- 
nionych, znajduje tu jeszcze zwolenników kan- 
dydatura dra Bandrowskiego, profesora wyższej 
szkoly przemysłowej i kandydatura p. Edmunda 
Zieleniewskiego. Obóz antisemicki zapowiada 
kandydaturę adwokata dra Włodzimierza Le- 
wickiego. 
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draty portretów, lecz rysów żadnych dostrzedz 
już nie można było. 

Pan Filip westchnął i powróciła mu lek- 
kość dawna. Po chwili oswoił się z mrokiem, 
tak, że mógł odróżnić sprzęt każdy. każdy grat 
poznać, zauważyć zmianę, jeżeliby jaka zaszla 
podczas jego nieobecności. Lecz nie zmieniło się 
nic, wszystko było jak wtedy, przed siedmiu 
laty. Jeno w izbie ojcowskiej nikt, przed biu- 
rem, w głębokim fotelu, nie siedzial ; jeno w al- 
kowie matczynej żadnego nie dosłyszał szmeru. 
Pod baldachimem z ciężkiego adamaszku dwa 
łoża stały o poręczach wysokich, poduszkami 
spiętrzone; przed obrazem Matki Boskiej klę- 
cznik wytłoczony i na nim książka do nabożeń- 
stwu. Tylko książka zamknięta, nikt kart nie 
przewraca, niczyje usta nie powtarzają słów 
litanji i licznej czeladzi głosein, nie odzywają 
się echa: „Zmiłuj się nad namil* Z izby do 
izby, z sieni do sieni błądzą wspomnienia tylko. 
Bez nich okrutne byłoby życie i podobne do 
powieści, w której każdy rozdział nowy żadną 
nicią związanyby nie był z rozdziałami poprze- 
dzającymi. 

Pan Filip przechodził z kąta w kąt, z kom- 
naty do komnaty i rad był pyłom, które okry- 
wały wszystkie sprzęty i zakamarki. Zaniedbania 
tego nie kładł na karb nieporządku pani Sój- 
kowskiej, lecz widział w niem pewną cześć dla 
pamiątek, których ręka niepoświęcona dotknąć 
nie śmiała. Któżby mógł poruszyć obrazy rodzi- 
cielskie, modlitewnik matki, fotel ojcowski! Nie 
zapomnienie; lecz pamięć widział we wszystkiem. 


(Oiąg dalszy nast.). 
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tego mandatu sejmowego. Prawdopodobnie w 
ostatniej chwili znajdzie się czwarty kandydat 
„kompromisowy*. 


* * 

Bochnia. Komitet przedwyborczy miasta 
Bochni oznaczył termin zgłaszania kandydatur 
do sejmu krajowego. do 15 sierpnia. Kandyda- 
turę swoją zgłosił dotychczasowy poseł p. dr. 
Ferdynand Maiss, adwokat i burmistrz miasta 
Bochni, który na zgromadzeniu obywatelstwa 
bocheńskiego w „Sokole“, zdał sprawę ze swej 
działalności w sejmie. 

Brzesko. W gminach wiejskich Brzeska 
kandydować będzie przeciw drowi Bernadzi- 
kowskiemu, p. Jan Gótz Okocimski, prezes rady 
powiatowej brzeskiej. 

Gorlice. . Kandydatem ludowców na IV. 
kurję tutejszego powiatu jest ks. Jan Kielar, 
proboszcz z Sękowej. — We wtorek 6 bm, 
odbędzie się w Gorlicach w sali „Sokoła” ze- 
branie mężów zaufania stronnictwa ludowego 
w celu zorganizowania pracy przedwyborczej. 

Kołomyja. Moskalofil dr. Dudykiewicz, 
adwokat kołomyjski, przeznaczył na agitację 
10.000 złr. Dr. Dudykiewicz zapowiada, że w 
sejmie będzie mówił tylko po rasku. Przęciw 
Dudykiewiczowi kandyduje radykal ruski, dr. 


Cyryl Trylowski. Kandydatem ruskich naro- 
dowców jest ks. Wojnarowski, paroth balg- 
niecki. 


Kopyczyńce. Dnia 30 lipca o godzinie 12 
w południe odbyło się w sali rady powiatowej 
w Husiatynie ogólne zebranie wyborców tegoż 
powiatu, celem utworzenia komitetu powiato- 
wego. Przewodniczącym zebrania jednogłośnie 
wybrano p. Władysława Boguckiego, zastępcą 
jego p. Cichockiego, radcę sądu krajowego. 

Dotychczasowy posel hr. Adam Gołuchow- 
ski oświadczył stanowczo, że mandatu do sejmu 
przyjąć nie może. Gdy jednak zebrani: oświad- 
czyło, że tylko do niego ma zaufanie i prosiła 
go, aby przyjął ofiarowany mu mandat, hr. 
Adam Gołuchowski, ku ogólnemu zadowoleniu 
zdecydował się wreszcie na przyjęcie mandatu 
do sejmu krajowego. Zgromadzeni przyjęli to 
oświadczenie rzęsistymi oklaskami, poczem po 
dokonaniu wyboru ściślejszego komitetu wybor- 
czego. przewodniczący zamknął obrady. 

Rymanów. Grono wyborców zgłosiło kan- 
dydaturę hr. Jana Potockiego z Rymanowa na 
posła do sejmu z kurji gmin wiejskich powiatu 
sanockiego. Kandydatura br. Potockiego, który 
posłuje do parlamentu z czwartej kurji sano- 
ckiej ma wszelkie widoki ogólnego poparcia. 

Z obozu Btojałowszczyków. Według do- 
niesień pism socjalistycznych, na niedzielnym 
zjeździe stojałowszczyków przyjść miało do o- 
strych konfliktów. Posłowie Bomba i Wilk oka- 
zują podobno chęć odpadnięcia od ks. Stoja- 
lowskiego i poparci przez stronnictwo ludowe, 
kandydować będą: pie'wszy przeciw Szajerowi 
w Rzeszowskiem, drugi przeciw Cenie w Jaro- 
sławakiem. 


Mały fejleton. 


Wjazd jegomości pana Pomme do sławnego 
miasta Pithiviers. 


Historja, którą zamierzamy państwu opo- 
wiedzieć, ma przedewszystkiem tę zaletę a za- 
razem i wadę, że jest prawdziwą. Zaletę dla- 
tego, że zawsze przyjemniej jest przecie czytać 
prawdę aniżeli kłamstwa; wadę dlatego, że kłam- 
stwo zaciekawia zwykle hardziej czytelnika ani- 
żeli prawda. 

Otóż pewnego pogodnego dnia letniego, po 
białym jak mleko gościńcu wlókł się naprawdę... 
karawan. Na koźle jego siedział p. Kłaudjusz 
Gouju, znany powszechnie, jako jedyny od 
wielu lat właściciel jedynego na calą okolicę po- 
jazdu, który wszystkich nieboszczyków ze wszy- 
stkich miasteczek i wiosek okolicznych odstawiał 
na miejsce wiecznego spoczynku. 

P. Klaudjusz był zresztą filozofem optymi- 
stą. Ciągłe obcowanie z umarłymi utrzymywa- 
ło go w dobrym zawsze humorze, pozwalając 
mu tem lepiej ocenić wartość życia, Zwłaszcza 
gdy z pogrążoną w żałobie rodziną wychylił 
kilka kieliszków za zdrowie nieboszczyka. 

W dniu, o którym mowa, wracał właśnie 
do domu z próżnym karawanem, drzemiąc po 
trosze na koźle pod wpływem gorąca i hbacyj 
stypowych, gdy wtem usłyszał poza sobą tur 
kot jakiejś maszyny, a obejrzawszy się, zoba- 
czył notarjusza Pomme. pędzątego na trycykiu 
z motorem benzynowym. 


Zaali się oddawna, gdyż Gouju już kilku 
krea nych notarjusza wytransportował na cmen- 
tarz i stąd pozostawali z sobą w dobrych stc- 
sinkach. Bywało nawct nieraz, że pan Pomme, 
który uchodził za najtęższą głowę w calem P.- 
thiviers, poczęstuje p. Kl udjusza tabaką i za- 
pyta się go o zdrowie. Witali się więc za» ka- 
żdem spotkaniem bardzo uprzejmie, tem bar- 
dziej, że notarjusz dotknięty chronicznem zapa- 
leniem oskrzeli, miał wielki respekt dla profesji 
starego karawaniarza. 

— Dzień dobry, ojcze Klaudjuszu — zawo- 
łał zwalniając bieg trycykla. 

— Kłaniam się pięknie. 
wne zdrowieczko ? 

— Jako tako, jako tako. 

— Jeżelibyś pan miał ochotę, to jest wolne 
miejsce w mojej karecie. Ona nie pędzi tak, 
jak pańska, ale jest o dużo wygodniejsza i bez- 
pieczniejsza. 

Notarjuszem dreszcz wstrząsnął. On nie 
miał ochoty tak prędko żegnać się z życiem, 
które mu wcale slodko płynęło na tym świecie, 
w objęciach kochającej malżonki. 

— Ach! ten Gouju, zawsze musi sobie 
żartować — zawołał z moeno żóltym śmiechem. 

— No, tak, pioszę pana notarjusza, ja tam 
żartuję, ale koniec końcem i na pana kolej 
przyjdzie. 

I podając panu Pomme tabakierkę, starą 
tabakierkę rogową, która służyła już trzem po- 
koleniom Gouju i z której, przed jakiemiś dwu- 
dziestu laty, na pogrzebie poborcy, sam pan 
prefekt, we własnej osobie, raczył zażyć tabaki, 
dodał: 

— Dziwna rzecz, ale ilekroć widzę pana 
pędzącego na tej maszynie, zawsze mi się wy- 
daje, że ona połamie się lada chwila i że ją 
trzeba będzie przywiązać z tyłu do mojej. 

Notarjusz, nie odpowiedziawszy już 
slowa, pomknął z kopyta. 


Jakże tam szano- 


ani 


To istny puszczyk ten Gouju! A właśnie 
w owym dniu panu Pomme udało się zdmu- 
chnąć z przed nosajjednemu z kolegów wybor- 
ny interes: sprzedaż lasu, która powinnaby się 
pociągnąć ze dwa lata; a prócz tego spieszył na 
interesującą konferencję w kawiarni klubowej 
z pisarzem hipotecznym i kustoszem aktów 
grodzkich. 

Ale właśnie, gdy się z lubością zatapiał 
w miłych marzeniach, puszczony samopas try- 
cykl zawadził nagle o pień rosnącej przy dro- 
dze akacji, wywrócił gwałtownego kozła, a on 
wyleciał jak z procy i padł na wznak na drogę 
jak nieżywy. -~ 

W pobliżu zmajdowała się tylko dziewczyna 
pasąca indyczki. Ujrzawszy co się stało, podbie- 
gla, w ślad za nią popędził jej pies, a sforne 
i wytresowane snać indyczki, całem stadem po 
garnęły się za nimi. 

Widząc, że się pan Pomme nie rusza, dzie- 
wczyna krzyknęła i podniosła ręce ku niebu 
z giestem rozpaczy, co widząc pies, zawył żało- 
śmie, a przestraszone indyczsi poczęły piskłiwie 


zawodzić, Ale to wszystko nie rozbudziło no- 
tarjusza. ; 
Tymczasem też ojciec Gouju nadjechał 


wolnym trucłicikiem ze swoją „Karetą*. Zoba- 
czył naprzód gromadę indyczek dokoła trycykla, 
potem ciało leżące na ziemi i zrozumiał wszystko. 

Nie zrobiło to na nim prawie żadnego wra- 
żenia; ileż on to rzeczy daleko gorszych wi- 
dział w swojem życiu! Spokojnie zsiadł z kozła 
i nachyliwszy się nad leżącym bez ruchu nata- 
rjuszem, rzekł tylko: 

— A co? nie powiedziałem ?... 

Poczem potrząsnął nim kilka razy, ale na- 
daremnie. 

— Tam do licha! Przecie tak go zostawić 


nie mogę! à 
— Naturalnie! — potwierdziła dziewczyna 
od indyków. 


Nie było co robić. Ojciec Klaudjsz, krzepki 
jeszcze starowina, dźwignął, jak mógł z ziemi 
bezwładne ciało nołarjalne i umieścił je w swo- 
jej karecie. 

Taki karawan wiejski, jest to poprostu ro- 
dzaj pudła drewnianego, obciągniętego z boków 
czarnemi firankami, pod które wsuwa się tru- 
mnę. Tym razem miejsce trumny zajął pan no- 
tarjusz: nie było mu tam zapewne bardzo wy- 
godnie, ale na to nie było rady. 

Gouju sisdł na kozioł, zapalił fajkę i zaciął 
szkapę. Były jeszcze cztery kilometry do Pitbi- 
wiers, a po drodze ani śladu ludzkiej siedziby; 
ale to trudno! Gouju ostatecznie spokojny był 
na sumieniu, że zrobił wszystko, co było w jego 
mocy. 

— Zresztą - myślał sobie, — trochę wcze- 
śniej, czy trochę później, zawsze człak umierzć 
musi, a jeżeli pan Pomme wyliże się z tego, to 
zyska jeszcze na tem, gdyż będzie miał przed- 
Smak wieczności. 

Tymczasem trochę dalej, ale daleko jeszcze 
od miasta, notarjusz się ocknął. Otworzył oczy, 
ujrzał się w pośród ciemności i uczuł jakieś do- 
tkliwe wstrząśnienia. 

-- Przecież chyba nie jestem w swojem 
łc „wi — rzekł do siebie. — Boki mam obtlu- 
czone aż strach... W tem jest coś nienatural- 
nego !... 

Potem nagle wróciła mu pamięć; przypo- 
mniał sobie owego piekielnego kozla, którego 
wywinął pod akacją. 

— Ale gdzież ja jestem u djabła 1? — stę- 
knął na cały głos. 

— Aba! — mruknął Gouju — mój klient 
woła na mnie, - a zatrzymawszy konia i zła- 
żąc z kozła, dodał: 

— Dal:bóg. pierwszy raz w życiu trafia mi 
się coś podobnego ! 

Po chwili nieszczęśliwy notarjusz njrzał na- 
gle światło dzienne, a w tem świetle jowialną 
twarz karawaniarza. Zrozumiał wszrstko i reszta 
włosów stanęła mu dęhem na glowie. 

— Ha! ha! — zawołał Gonju — a nie mó- 
wiłem panu, że się tu dostaniesz? Co prawda, 
toć tu nie gorzej, jak gdziekolwiek indziej... 

Blady jak chusta notarjnsz nie nie od- 
powiedzial. 

— Ano, poczekaj pan, wydobędę pana 
stamtąd — rzekł znowu G. viu; ale gdy chciał 
podnieść swego klijenta, p. Pomme z bolu na- 
robił takiego krzyku, że musiał mu dać pokój. 

— Sapristi! Cóż ja z paaem zrobię!... 
I tak źle i tak nie dobrze!... 

— A więc ja tu mam zostać? — zapytal 
z niepokojem notarjusz. — Ależ to okropność! 

— Eh! można się przyzwyczaić! Tylko nie 
trzeba o tem myśleć. Już niedaleko do miasta, 
a ja pana bardzo ostrożnie powiozę. Ot, zeżsj 
pan tabaki. to panu doda kureżu! 

I podał mu tabakierkę. 

— A możebyś pan fajeczkę zapalił ?,.. 

— Ale dziękuje, dziękuję! — zaprotestował 
pan Pomme i z zamznętemi oczyma legł znów 
bez ruchu. 

Gouju zasunął napowrót firankę. 

Już przy pierwszych domach miejskich, gdy 
spostrzeżono karawan, a na koźle ojca Klau- 
djusza, siedzącego z miną poważną, jaką zwykł 
był przybierać w dniach uroczystycb, poczęto 
się ciekawie dopytywać, co za nieboszczyka 
wiezie; ale on wiernie strzegąc tajemnicy pro- 
fesjonalnej, nikomu nic nie odpowiedział. 

Wskutek tego coraz większa gromada cie- 
kawych gapiów poczęła ctaczać karawan i w 
takim to akompaniamencie jegomość pan Pom- 
me odbył swój wjazd uroczysty do sławetnego 
miasta Pithiviers. 

Gdy orszak ten przybył na rynek, gdzie 
mieszkał notarjusz, wszystkie okoa wypełniły się 
glowami. 

Pani Pomme stala właśnie przed domem, 
w towarzystwie pisarza hipotecznego i kustosza 
aktów grodzkich. 

Gouju zatrzymał swoją karetę i z wielką 
powagą zdjął kapelusz. 

Wtedy rozsunęły się firanki karawanu, uka- 
zało się widmo notarjusza i rozpaczliwie wycią- 
gnęło ręce ku ukochanej małżonce. 

Na scenę powitania, lez i radości zarazem, 
która potem nastąpiła, zasuniemy firankę, ale 
nie tę od karawanu, tylko firankę dyskrecji. 
Zaznaczymy jedynie, że wskrzeszony pan Pom- 
me nigdy już potem na trycyklu nie jedździł, 
a gdy zoczył choć z daleka ekwipaż ojca Gouju, 
uciekal, jak gdyby go pies wściekły gonil. 


DZIENNIK POLSKI ż dnia 3 sierpnia 1901 r. 


KRONIKA. 


Lwów 2 sierpnia. 

O Morskie Oko. Wydział krajowy na osobnej 
sesji uchwalił zwrócić się do namiestnictwa z we- 
zwaniem, aby postarało się o natychmiastowe cof- 
nięcie żandarmów węgierskich z terytorjum sporne- 
go , aby zapobiegło czynieniu jakichkolwiek kroków 
ze strony węgierskiej przed rozstrzygnięciem sporu i 
aby spowodowało wreszcie zebranie się sądu ro- 
jemczego ustanowionego jeszcze w r. 1896. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zozwoliło 
p. Wiktorowi Sarnionce, nauczycielowi szkoły św. 
Antoniego we Lwowie zmienić nazwisk rodowe Sar- 
nionka na Sielański 

Doktorat. P. Ignacy Kosiński, rodem z Jasła 
(Galicja), były asystent krajowej stacji rolniczej w 
Dublanach otrzymał na uniwersytecie w Lipsku sto: 
pień doktora filozofji „Summa cum laude" Tema- 
tem rozprawy, przedłożonej fakultetowi filozoficznemu 
były badania fizjologji roślin, p t. Die Stamung bei 
Hungerzustanden unter Einwirkung von chemi- 
schen und mechanischen Reismitteln bei Asper- 
gillus niger. _ 

Ślub. N. Reforma donosi, iż w połowie wrze- 
śnia br. ma się odbyć w Nowym Sączu ślub pni Gabrjeli 
Zapolskiej, współpracowniezki Słowa polskiego z p. 
St. Jankowskim, artystą-malarzem. 

Egzamina kwalifikacyjne przeł komisją 
egzaminacyjną dla nauczycieli szkół ludowych pospo- 
litych w Przemyślu rozpoczną się dnia 16 września 
b. r. Podania zaopatrzone w potrzebne załączniki 
należy wnosić za pośrednictwem Rad szkolnych o- 
kręgowych do Dyrekcji komisji egzaminacyjnej w 
Przemyślu najdalej do 10 września b. r 

Zranienie przy pracy. W sklepie rzeźni- 
czym pry ul. Serbskiej, zranił się dziś rano pr<y 
robocie czeladnik Stanisław Stachurski 42-letni męż- 
czyzna. Krając mięso, tak nieszczęśliwie manipulo- 
wał nożem, że wepchnął sobie w prawą stronę 
brzucha. Rana, opatrzona przez stację ratunkową, 
bardzo poważna. 

Konsensy budowlane. Na wczorajszem po- 
siedzeniu magistratu udzielono konsensu na budowę 
pp. Walichiewiczowi i Piepes Poratyńskiemu i Spe- 
madlom. Udzielenie, tego konsensu poprzedziły ty- 
dzień przeszło trw jące pertraktacje między gminą 
miasta Lwowa, a owymi panami. Równocześnie zaś 
były kwestje, powstałe także ię ży pp. Walichie- 
wiczem,  Piepes Poratyńskim a braćmi Spenadlsmi, 
Ostatecznie skończyło się na tem, ż* z placu budo- 
wlanego braci Spenadlów od rogu ul Serbskiej, 
gdzie dawniej była spelunka „pod słowikami*, uzy 
skała gmina 140 sążni kw., na cele regulacyjne 
placu Bernardyńskiego, od rad. Piepesa Poratyńskie 
go uzyskała 30 sążni za 18.000 kor, zaś od 
radnego Walichiewicza 80 sążni. Po zamknięciu 
tych pertraktacji, udzielono wszystkim trzem kon 
sensu na dalszą budowę, która też od dnia uzisiej 
szego zacznie raźnie postępować. 

Równolegle udzielono konsensu na rozpoczęcie 
budowy dużej i obszernej kamiewicy p. Dolińskiemu; 
kamienica ta stanie w przedłużeniu realności czyn- 
szowej pasażu M:kolascha, frontem zwróconej na 
ulicę Krętą (dzisiaj Kl. Tańskiej) w miejscu, gdzie 
obecnie wznosi się jeszcze szpetny i ordynarny 
parkan. a 

Jeśli jeszcze p Wiksel zəbierze się raźno do 
budowania swej realności, ul. KI. Tańskiej z wiosną 
zmieni się nie do poznania. 

Naśladownictwo wieży pizańskiej we 
Lwowie. Można je oglądać codziennie na ulicy 
Clowej. Słynną wieżę pizańską uwziął się tam na: 
śladować długi mur, okalający ekonomat dyrekcji 
skarbu, tam się znajdujący i zabudowania powiat. 
dyrekcji skarbu, jakoteż urząd cłowy. Przy oglądaniu 
jednak tego muru, należy się trzymać odeń w przy- 
zwoitej odległości. Jest porysowany w kilku miej: 
scach niebezpiecznie, a przytem nachylony łukowo 
ku poziomowi ulicy w tak zawadjacki sposób, że o 
nieszczęście wcale nie trudno. Kąt nachylenia zamiast 
normalnie wynosić 90 st., wynosi dziś nieledwie 
70 st., czem oznaczamy zawartość między nachyle 
niem owego muru, a poziomem ulicy. Jeżeli do 
tychczas ów mur, małpujący pod wplywem starga- 
nych swych stałych i prostych zasad wieżę pizańską, 
dotychczas się nie zawalił, to dzieje się to tylko 
dzięki temu, iż przez wąską uliczkę nie przechodzą 
nigdy ani oddziały wojska, ani też przejeżdżają fur. 
gony, albo wozy ładowne i ciężarowe. Należy zara: 
dzić złerau póki czas, bo niedługo może już być 
zapóźno, (zwłaszcza po jakiemś przylluczeniu najnie- 
winniejszego człowieka). 

Kelnerska buta. Pokazuje się, że „panowie* 
kelnerzy nietylko u mas zanadto się rozzuchwalili. 
Jeden z naszych czytelników pisze nam z Czortko- 
wa: „Kto właściwie rządzi na dworcu kolejowym 
w Czortkowie, czy kelner tamtejszej restauracji, czy 
funkcjonarjusze kolejowi? Takie pytanie nasuwa mi 
się z następującego powodu. Przed kilku dniami 
usiadłem z żoną na ławce, będącej własnością kolei 
państwowej na peronie w Czortkowie, czekając na 
pociąg, który za parę godzin odjechać miał do Hu- 
siatyna. W tem przystępuje do mnie kelner tamtej- 
szej restauracji kolejowej i w sposób g ubiański 
odzywa się do mnie: „Proszę stąd iść, tu siedzieć 
nie wolno". Ponieważ ubliżało to mej godności po- 
częstować go tak, jak na to zasługiwał, przeto 
wstałem wraz z żoną i pozostawiłem teren tryumfu- 
jącemu synowi Israela“. 

Fakt nie potrzebuje komentarzy. 

Bamobójstwo pocztmistrza. Z Kolbuszowy 
donoszą do Kurjera lwowskiego, iż w Majdanie 
obok Kolbuszowy zastrzelił się tamtejszy pocztmistrz 
Felicjan Szczepkowski z powodu znacznej defrauda- 
cji pocztowej. 

Wiec księży z Austrji odbędzie się d. 23 
sierpnia br. w Wiedniu w hotelu „zur goldenen 
Ente" I Bez Schulerstrasse. Tematy rozpraw: 1. Co 
na'eży przedewszystkiem czynić w obecnych c asach 
w obronie Kościoła; 2. Prawo obrony i Kongrua. 
Ktoby chciał wziąć udział w obradach, może się 
zgłosić do komitetu: „Clerustageomite in Kierling 
bei Wien". — Wiec bowiem zwołany jest na pod- 
stawie $. 2, potrzebne więc zaproszenie. 

Fałszywa wiadomość. Wieści, podane przed 
kilkunastu dniami przez ołomuniecką gazetę Nene 
Zeit o rzekomym procesie karnym, wytoczonym 
kanonikowi ołomunieckiej kapituły ks. hr. Potuli- 
ckiemu, okazały się tendencyjne. Prokuratorja bo- 
wiem zmusiła wspomnianą gazetę do umieszczenia 
sprostowania, w którem zaznacza, że nie jest pra- 
wdą, aby śledztwo przeciw kanonikowi zostalo 
wstrzymane na rozkaz nadprokuratorji berneńskiej; 
że natomiast jest prawdą, iż przeprowadzone docho- 
dzenie wykazało, iż niema podstawy do karno-sądo- 
wego ścigania kanonika hr. Potulickiego. 

Grobowiec baszy w Galicji. W Kalaharć: 


wce, pow. skałackim, odkopano niedawno kości, 
pochodzące z czasów najazdów tureckich. Według 
podania, w mogile odkopanej pochowany był basza 
turecki, którego włościanin wsi Kałaharówki celnym 
strzałem trupem położył i w ten sposób wieś od 
napadu ocalił. Włościanina tego w ucieczce pochwy- 
cili Tatarzy i wraz z żoną straszliwie zamordowali. 
Wdzięczni mieszkańcy Kalaharówki wznieśli swemu 
eswobodzicielowi w miejscu jego zgonu krzyż, który 
dotąd tam się znajduje. Na palcu zabitego baszy 
znaleziono pierścień w formie wężowatej, który 
znajduje się obecnie w posiadaniu sędziego z Grzy- 
małowa. 

Znakomity autor podróży fantastycznych Ju- 
ljusz Verne, oślepł zupełnie. 

Zamach na dom Zoli. Z Paryża donoszą, 
ił w środę wieczorem o godzinie 10 znaleziono w 
bramie „małego pałacu* Zoli bombę, sporządzoną 
z żelaznej blachy, prochu i kilkunastu patronów sy- 
stemu Lebla. Lont tkwił w bombie, nie palił się 
jednak. Widocznie przechodnie zapałeniu lontu prze- 
szkodzili. Zola bawi obeenie w Medome. 

Wybory w Nadrenji. Komitet wyborczy 
polski w okręgu westfalskim :  Mihlheim-Duisburg- 
Ruhrort wezwał osobną odezwą wyborców polskich, 
aby przy wyborach ściślejszych, które się odbędą 
dnia 3 bm. wstrzymali się od głosowania. Dsien- 
nik posnański uważa ten krok komitetu wybor- 
czego za błąd taktyczny i polityczny. 

Liczba katolików w Rosji. W ostatnim 
Kraju znajdujemy ciekawe dane cyfrowe o ogólnej 
liczbie katolików w całem państwie rosyjskiem, oraz 
o liczbie kapłanów katolickich. 


Ilość ka-  Przypada 
płanów wiernych na 


Djecezja liość djecezjan jednego kapł, 
warszawska 1,571.389 3.095 
lubelska 1,223 505 397 3.082 
wro ławska 1,166.376 485 2.405 
kielecka 873.574 316 3.764 
sandomierska 767.464 281 2.720 
płocka 779.252 344 2.556 
sejneńska 690.753 338 2.043 
wileńska 1,347.105 370 3.640 
żmujdzka 1,232.187 600 2.050 
mohylewska 909.983 353 2.600 
żytomier-ka 690,000 994 2.300 
saratowska —__ 339.512 181 1.875 
w całem państ. 11,591.100 4 472 2.594 


Ofiara Kokieterji. Morning leader podaje 
wiadomość o dziwacznej śmierci 15-letniej dziewczyn- 
ki, Florence H. Binton w Longton Staffs. Po prze- 
prowadzeniu śledztwa w celn wykrycia zagadkowej 
przyczyny śmierci, dowiedziano się, że zmarła piła 
od jakiegoś czasu w wielkiej ilości ocet i jadła cy- 
tryny, a w ogóle spożywała dużo pikli i ostrych 
przypraw. Lekarz, któremn powierzono śledztwo, 
wyłłómaczył urzędnikowi, że młode miss spożywają 
w wielkiej il ści cytryny i ocet, ażeby wyglądać 
„blado i interesująco", a tym razem mis  Binton 
musiała przeholować, skoro skończyło się to śmiercią. 

Pożar parowca. Parostatek rosyjskiego to- 
warzystwa żeglugi i bandlu „Wielka księżna Olga“ 
wyszedlszy przedwczo:aj z Sewastopo a, Spłonął na 
pełnem morzu. Pożar rozpoczął się o godzinie 9 wie- 
czorem w kajucie, w której chowano latarnie i ogień 
wkrótce objął cały pokład. Na okręcie znajdowało się 
300 podróżnych Niektórzy z nich w strasznem prze: 
rażeniu zaczęli wskakiwać do morza. Na pomoc plo- 
nącemu okrętowi przybył wojenny parostatek „Wie- 
cha*. Wszystkich podróżnych zdołano uratować, oraz 
całą załogę, spłonął jednak towar wartujący przeszło 
20.000 rubli. Zniszczone zostało 80.000 rub. wje- 
zionysh w gotówce na „Oldzo*. Parę z maszyn pa- 
rowych zdołano wczas wypuścić. Z okrętu nie oca- 
lała ani jedna rzecz. Straty przenoszą 400.000 rub. 

Anarchiści. W Rzymie aresztowano anarchi 
stów, profes ra Giovanni Cavilli w az z innem in- 
dywiduum, towarzyszącem mu w podróży z Neapolu 
i redaktora pisma anarchistycznego V Avenire So- 
ciale wychodzącego w Mesynje, Tomasza de Fran- 
cesco. Aresztowania wzbudziły niemały rozruch gdyż 
wykonano je w asystencji 10 żandarmó *. 

Dziennik włoski I4 Nuovo Fanfulla donosi, 
że na granicy obłożono aresztem paki, zawierające 
broszury anarchistyczne, wysłane pod adresem are- 
sztowanych. 

Śmiertelny pojedynek. Do pisma Polonja 
w Ameryce donoszą z Waynesboro w półn. Ameryce: 
A. W. Leary i J. L. Davin mieli pojedynek, który 
dla obu zakończył się śmiercią, Pojedynek wywołała 
kłótnia familijna Davis dał ognia do Learye'go, któ- 
ry śmiertelnie ranny padając strzelił do swego prze- 
ciwnika i położył go trupem na miejscu. 


Fałszywy Książę Z Frankfurtu donoszą : 


K mornik sądowy miał zrobić szacunek urządzenia 
w pewnym pensjonac e, który zmieniał właściciela. 
Oszacował więc już wartość wszystkich pokojów, 


tylko drzwi do jednego z najwspanialszych aparta- 
mentów zastał zamknięte. Nie pozwolono mu wejść, 
mówiąc: „Nie możesz pan wejść, jego książęca 
mość śpi jeszcze“, Ale oczekiwanie trwało długo. Za 
chwilę zjawiło się dwóch panów, któr y oznajmili 
wlaścicielowi pensjonatu że życzą sobie mówić z 
jego książęcą mością, poczem na ponowną propozy 
cję oczekiwania oznajmili, Że misja ich nie znosi 
zwłoki, gdyż mają polecenie zabrania jego książęcej 
mości do więzienia, jest on bowiem niebezpiecznym, 
oddawna poszukiwanym rzezimieszkiem, operującym 
w Niemczech pod przybranym tytułem „księcia von 
Sayn- Witgenstein*. Z zawodu był to kelner b z 


miejsca. Wielu knpców frantfurckich padło ofiarą 
oszusta. 

Złota szajka. Z Paryża donoszą: Znany z 
wystawnego życia <portsman,  Hereboudt, rodem z 


Brukseli, zorgan'zował w Paryżu klub wedlug tej 
samej metody, którą wy azal proces t. zw. Harm: 
losen w Berlinie. Do klubu tego należało kilka 
osób popularnych na torach wyścigowych, a para- 
dujących tytułami książę ymi, nadany i im przez 
cesarza Menelika. Była to formalna szajka dla wy- 
zyskiwania paryskiego Śwista klubo ego. Członkowie 
spółki żyli na dużej stopie, byli bowiem w porozu- 
mieniu z dżokejami, którzy wydawali im tajemnice 
stejenne i grając z nimi na spółkę, z góry ukladali 
wynik biegów. Dla gry hazardowej zakupili osobny 
jacbt. Między ofisrami szajki są między innymi ks. 
Karagieorgiewicz i ks. B ryatyński. 

Statystyka adwokatów. W dzienniku roz- 
porządzeń ministe stwa sprawiedliwości znajduje się 
statystyka adwokatów i ruchu personalnego w adwo- 
katurze w r 1900. Na 26,00.000 ludności w kra- 
jach przed Litawą było 4.297 adwokatów, to jest, 
1 adwokat wypadał na 6.283 osób. 

8zule:zy wyścigowi Bandę oszustów, któ- 
rzy Operowali na drugorzędnych torach wyścigowych. 
schwytała policja paryska. Członkowie bandy od 
dłuższego już czasu, przy pomocy fałszywych mani- 
pulacyj w zakładaniu się, wygrywali znaczne sumy 
od synów bogatych rodzin. Niejakiemu księciu B. 


zabrali w ten spesób 70.000 frank., panu de R. K. 
65.000 franków itp Po wyścigach grano zazwyczaj 
w hazard w mieszkaniu prywatnem, wykwintnie 
umeblowanem przez członków bandy. 

Chybaby nie odsiedział. Sekretarz muni- 
cypalności w Brescia, który uciekł do rzyczypospoli- 
tej argentyńskiej po dokonaniu 152 kradzieży pod- 
czas 15 lat służby, został — według prawa wło- 
skiego, przeznaczającego 8 lat robót przymusowych 
za każdą kradzież — na 1.216 lat takich robót w 
więzieniu. 

Zjadł ludzkie serce. Do polskiego pisma: 
Telegraf, wychodzącego w Chicago, donoszą z Wi 
chity w stanie Kansas, co następuje: Lekarz tu- 
tejszy dr. Cave przeprowadzając sekcję zmarłego 
swego kolegi dra Blacka, wyjął jego serce i zawi- 
nąwszy w gazetę, przyniósł do swego biura. Służący 
doktora, murzyn Johnson myśląc, że to jest wolowe, 
usmażył je i zjadł, jakież jednak było jego przerażenie, 
gdy mu dr. Cave powiedział, iż było to serce ludzkie. 
Biedny Murzyn miał od tego czasu halucynacje, wy- 
obrażając sobie, że widzi przed sobą zmarłego do- 
ktora Blacka, nie chciał długi czas nie jeść, a w 
końcu dostał pomięszania zwysłów. Musiano go zam- 
knąć w szpitału dla obłąkany: h. 


Z kraju. 


Dawidkowce. (Bursa i piorun). Dnia 30 
lipca b. r. chmura gradowa, przeciągając ponad Da- 
widkowcami, sypnęła kilkunastoma piorunami, z 
których jeden uderzywszy w stajnię na probostwie 
ruskiem zabił dwoje cieląt i wzniecił pożar. Tylko 
energji przełożonego obszaru dworskiego J. Jaskółki 
i naczelnikowi gminy Stef. Kolisnykowi zawdzięczyć 
ma parafia, że żywioł niszczący nie objął zabudowań 
plebanji i samej cerkwi, tembardziej, łe wszystko 
to od stajni o kilka lub kilkanaście kroków jest 
oddalone. Zawsze obszary dworskie pierwsze spieszą 
do ratowania w czasie pożaru, otóż i tu podobnie p. 
Jaskółka z sikawką i trzema furami i beczkami wo- 
dy ugasił już palącą się obok stajni stertę koniczyny. 
Budynek był ubezpieczony ruchomości nie. 

Krościenko (nad Dunajcem). (Morderstwo 
czy samobójstwo). Z Dunajca — jak wiadomo — 
wydobyto zwłoki Salomei  Gabrysiowej, którą już 
od tygodnia szukano. Lekarze wydali sprzeczne o- 
rzeczenie. Jeden powiedział, że nastąpić mogło sa- 
mobójstwo lub wypadek, że wpadła do Dnnajca bę- 
dąc pijaną, drugi zaś ekarz orzekł, że mamy tu do 
czynienia z skrytobójczem morderstwem, bo trup 
nosi ślady uduszenia. Żandarmerja poczęła najener- 
giczniej śledzić sprawców i uwięziła jako po- 
dejrzanych : Izraela Reicha z Nowego Sącza, urzę- 
dnika przy firmie lwowskich handlarzy drzewa w 
Szczawnicy i młodego Stemmera, syna restauratora 
w Szczawnicy. Odstawiono ich do więzienia tutej- 
szego sądu. 


* Basen (wlelkn wainia) w zakładzie kąpielowym 
św. Anny (ulica Akademicka l. 10), otwarty dla pa- 
nów od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; dla pań od godziny 9 i% w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 8 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct, w 
abonamencie 20 ct. 

* Colosseum | ogród Colosseum Thorna. Od 1 sierpnia 
nowy wspaniały program. Największe atrakcje świata. 
Gertrella, prześliczny akt gimnastyczny. Maa- 
Andres, najsławniejsi duetyśi paryscy, Liana 
Grussć, łancerka kalejdoskopowa z nowością: Spalenie 
wdowy Radży na stosie. Bołlero, zwana „damski 
fregoli*. Aleksander de Touli, wirtuoz muzy- 
kalny. Franca rdi, parodysta teatru rozmaitości, Sio- 
stry Pronay, znakomite duetystki. Arvieta Sv ens- 
son, szwedzka śpiawaczka liryczna. Amerykański 
Bioskop, zachwycające „żywe fotografie" naturalnej 
wielkości, nowa serja. Oteteleschanu, rumuńska 
śpiewaczka. -— (Codziennie n godzinie 8-mej wieczc- 
rem wspaniałe przedstawienie. Co niedrieli i 
święta dwa przedstawienia o godzinie 4-lej popołudniu 
i o godzinie 8-mej wieczorem. Co piątkn High-Life. — 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dxienników 
p. Płabra, ulica Karoln Ludwika I. 9 

* Karty abonamentowe na kolejach. Podobnie jak ge, 
gzłego roku, zaprowadzone są znowu na ws hodnio i ga- 
chodnio galicyjskich szlakach c k. kolei państwowych 
na czas od 1 maja do 30 września b. r. karty abonamen- 
towe 1, 2 i 3 klasy, po cenie 50, 35 i 20 koron na 15-to 
dniowy, a po 75, 50 i 30 koron na 30-to dniowy abona- 
ment. Karty te opiewają na nazwisko i upoważniają wła- 
ściciela do dowolnej, częstej jazdy, jakoteż przerwy podró- 
ży bez osot.nego zgłoszenia. 

Takie same karty abonamentowe będą wydawane 
także dla przewozu pakunków podróżnych o maksymalnej 
wadze 30 kg, a to po 6 koron z 15-to dniową i 9 koron 
z 30to dniową ważnością. 

Bliższych wyjaśnień udzielają wszystkie atacje tudzież 
biura informacyjne c. k. koleji państw. 

* Festyn w Jarosłe' lu. Stowarzyszenie „Gwiazda“ w 
Jarosławiu urządza w duiu 4 sierpnia b. r. wielki festyn 
ludowy na dochód funduszu zapomogowegu z nad:r 
urozmaiconym programem 

* W 332letnią rocznicę Unji lubelskiej Towarzystwo 
młodzieży polskiej im. Jana Kilińskiego, prządza na pa- 
mniątkę tej rocznicy w niedzielę dnia 4 sierpnia b. r. 
wielki festyn z nader bogatym programem, między in- 
nemi „Czarodziej z nad Nilu". Bilet wstępu 15 ct, do 
każdego biletu dodanym będzie bezpłatnie jeden los 
uprawniający do wygrania nader pięknych i cennych 
fantów. z 

Zmarli: A 

Bronisław Poraj Nowicki, nrzędnik magistral, 
zmarł we Lwowie, 


W Drohobyczn zmarł w 74 rokn życia Franciszek 
Lewicki, emerytowany adjunkt sądowy i wiaścicia 
realności. 


a | 


Notatki literackie | artystyczne. 


Ropertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek nie będzie przedstawienia. 

W sobotę (po cenach zniżonych): „Dom wa- 
rjstów”, krotochwila w 3 aktach K. Łaufsa. 

W niedzielę (po cenach zniżonych): „Bou- 
bouroche*, sztuka w 2 aklacb Courtelina i „Było to 
pod Wagram*, komedja w 1 akcie ze śpiewami 
Dumanoir i Banville. 

W poniedziałek po raz l-szy: „Zgrzebna 
koszula* (Das grobe Hemd), sztuka w 4 aktach K. 
Karlweisa 

We wtorek (po cenach zniżonych): „Mężo- 
wie Leoutyny*, komedja w 3 aktach Alfreda Capus. 


- Przekwitają... 


(Obrazek w słońcn ) 

Zasiały zielone gobeliny gazonów, aleji 
i ogrodów, powodzią białych jak łabędzi puch 
płatków i stoją jakieś rozemdlewające, ciche 
i senne... 

Zdają się wypoczywać, jak istoty, które 
dlugo, długo, tulil w swych objęciach szał, za- 
pomnienia dające szczęście... 

Bo akacje, gdy kwitną, to kochają... Gdy 
się okryją pióropuszami białych, jak hisop i tu- 
berosa, kwiatków, zdają się wówczas śnić roz- 
koszną symfonją miłości i marzeń o krajach 
slonecznych, o podniebnych błękitach... 

Tak... Akacje kochają się w słońcu i błęki- 
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tach. Dla tego siońca stroją się w tysiące pióro- 
puszów śnieżno białych, do tych blękitów szią 
cale morze zapachów czarownych, aż duszących, 
zdolnych do rozkołysania najmniej wrażliwej 
duszy... 

A siońce i błękit upajają się miłością aka- 
cji rozkochanej. Biorą ją w uścisk swój dlugi 
namiętny, zapamiętały, składają na każdym jej 
kwiatku i listeczku drobniuchnym pocałunek 
słodki, gorący, spalający. Omdłewająca pod 
wpływem rozkoszy niewyslowionych i żaru mi- 
łośnego, akacja przegina się rozkosznie ku ziemi 
cała zaklęta tem cudnem słowem: miłość!... 

Lecz tej miłości i tej palącej rozkoszy jest 
tak wiele... nawet za wiele... Pod ich nadmia- 
rem akacja powoli chyli coraz bardziej ku ziemi 
gwe wonne kwietne pióropusze... Każdy z tych 
białych kwiatów w formie maleńkiej łódki, Za- 
czyna powoli tęsknić do ciszy, spokoju zapo- 
ronienia. Spada... | 

I oto te, tak dotąd rozkochane i pławiące 
się w szczęś iu, w morzu woni i powodzi bia- 
łych kwiatów akacje, zasiewają zielone gobeli- 
ny gazonów. aleji i ogrodów deszczem białych, 
jak łabędzi puch, łódek... W tym czasie akacje 
są majcudniejsze, najbardziej zachwycają oczy 
i odurzają zapachem... Jest to rozkoszny sekret 
milosny, powtarzający się w całej naturze. Czy 
kobieta, gdy przeczuwa zachód słońca swej 
piękności i wdzięków, nie roztacza wprzód 
swych blasków w olśniewający i najbardziej 
ponętny sposób ?... Wówczas też jest najbardziej 
pożądaną, ponętną... i ; 

Akacje, gdy przekwitają, są... kobietami 
Balsaca w świecie roślinnym. 

Lecz kiedy wszystkie opadną już kwiaty, 
akacje pogrążają się całe w monotonną zielo- 
ność liści i stoją ciche i senne, jakby zapatrzo- 
ne w miraże szczęścia, które znikły... Ale ono 
powróci... Akacje oczekują tego z dziwnym spo- 
kojem. Przecinie zima i wiosna a wraz ze 
skwarem lipcowego palącego słońca pod balda- 
thimem niepokalanego błękitu akacja znowu się 
okryje morzem białego jak łabędzi puch a odu- 
rzającego jak tchnienie raju kwiecia. 

lieżby kobiet pragnęło, żeby je jakaś 
dobrorzynna wróżka zamienić chciała w akację... 

Słodko jest przekwitać, jak akacja... 

Emwiu. 
wzw cy EEEE 


Katastrofa w Batum. 


O okropnym, ubiegłej soboty, wybuchu 
proshu w magazynach wojskowych w Batumie, 
nadeszły obecnie bliższe szczegóły. | 

Wyjaśniło się, że dotychczas naliczono za- 
bitych i rannych 50 osób; w szpitalach leżą 
dziesiątki rannych, z oderwanemi rękami lub 
nogami. Kawałki min i kamieni leciały do przy- 
stani. Miejsee wybuchu, przylądek Buruntabie, 
zasłany był częściami ciał ludzkich ; sześć tru- 
pów znaleziono w stanie, który nie pozwalał 
rozpoznać ich. Najbliższe budowle uszkodzone i 
popękane, okna powyrywane, dachy pozrywa- 
ne, podłogi połamane. Telegraf przerwany. 

Sama katastrofa nastąpiła około połuduia. 
Najpierw usłyszano dwukrotny buk; nad mia- 
stem ukazał się obłok dymu, poczem posypał 
się grad kamieni i oblamków  metaliczn'ch; 
szyby w oknach w jednej chwili powylatywa- 
ły, kamienie wpadały do mieszkań przez okna, 
dachy i ściany. 

Wybuch nastąpił w dwóch składach min. 
W mieście wielu przechodniów na ulicach i w 
mieszkaniach poranionych, zabitych, lub na czę- 
ści poszarpanych. Liczby wszystkich ofiar tru- 
dno dotąd sprawdzić. W baterji zabitych jest 
24 osób, a w ich liczbie podpułkownik Krenke, 
porucznik  Jesipow i kapelmistrz Hauptman; 
raniony kapitan artylerjj Woinow i około 20 
żołnierzy. Na szczęście, przed wybuchem na 
kilkanaście minut, dwie roty artylerji, skończy- 
wszy strzelanie, wyszły z baterji. 

Przyczyna wybuchu dotąd niewyjaśniona. 
W piątek ubiegły odbył się pogrzeb ofiar, przy 
ogromnym napływie ludzi. 

Na miejscu katastrofy prowadzone są roz- 
kopy. Wydobywania trupów i resztek ciał zpod 
gruzów trwają wciąż. Dotąd pochowano 17 
osób. 

Ostatnie wiadomości liczbę zabitych i ran- 
nych określają ua 80, ale nie jest to jeszcze 
cyfra ostatecznie ustalona. 

Jeden z żołnierzy, stojących na warcie o- 
bok miejsra katastrofy, raniony w rękę, gdy 
dowiedział się, że naczelnik warty i rozstawia- 
jący wartę zostali zabici, pozostał na swem 
stanowisku, oświadczywszy, że nie zejdzie ze 
stanowiska, ponieważ w tym wypadku, stoso- 
wnie do przepisów wojennych, tylko z rozkazu 
cara może być zluzo wany. 

Czasowo zarządzający artylerją twierdzy 
wyslal depeszę do ministra wojny, z prośbą o 
przedstawienie tego wypadku carowi. O godzi- 
nie 12-ej w nocy otrzymano w Batumie roz- 
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Powieść w 1 tomie 
LEONARDA MERRICKA, 
tlómaczyła z angielskiego Z. Hartingh. 


(81) 


Lady Wrensfordley zobowiązała się wnieść 
2.000 rocznej renty do ślubnej intercyzy. Mau- 
rycy oświadczył jej, iż to było zbytecznem. Niech 
przynajmniej Helena wszystko jemu zawdzięcza. 

Ślub, jak było powiedziane, miał się odbyć 
w marcu. Myśl o tem zatarła wszystkie inne 
wrażenia w umyśle Maurycego. Nie mógł do- 
czekać się tego dnia. Bywały chwile, kiedy zda- 
wało mu się wprost niemożliwem, aby przyszłość, 
o której śnil, należała istotnie do niego. Musiał 
ciągle trzymać wybuchające uczucia swoje na 
wodzy, bo nawet w chwilach największego 
uniesienia zdawał sobie dobrze sprawę, że sto- 
sunek jego z narzeczoną nie jest takim, jaki 
poprzedza zwykle związek z miłości i o jakim 
marzył czasami, kiedy wyobraźnia porywała go 
w krainę złudzeń. Wiedział, że bierze pannę, 
która „robi partję w światowem znaczeniu 
tego słowa i która dziś aie była ani trochę 
więcej przywiązaną do niego, aniżeli w owym 
pierwszym dniu, kiedy rozpalonemi usty dotknął 
jej chłodnego jak marmur czoła. Ale dla niego 
była ona zawsze królową na tronie i poza nią 
nie widział nic na świecie, a serce na myśl 


kaz telegraficznie o zluzowaniu wartownika i 
wówczas dopiero żołnierz ustąpił ze swego sta- 
nowiska. 


Podróże miljonerów. 


Miljonerzy podróżują inaczej aniżeli zwykli 
śmiertelnicy. A nadto każdy z nich podróżuje 
znowu inaczej, bo żaden z nich nie potrze- 
buje naginać się do porządku ogólnego, 
lecz może urządzić sobie podróż wedle własnego 
widzimisię. 

Taki np. amerykański miljoner R. F. Cole 
podczas swoich podróży zatrzymuje się tylko 
w mieszkaniach umyślnie dla niego urządzonych. 
Musi być najzupełniej tak samo urządzone jak 
jego stałe mieszkanie w Nowym-Jorku. Na tem 
samem miejscu stać muszą takie same meble, 
takie same drobnoslki i t. d., takie same pie- 
czywo musi mu być podane przy śniadaniu, a 
błękitne orchidee, zdobiące zawsze budoar pani 
Cole, która zawsze z mężem jeździ, muszą 
zawsze i podczas podróży być na swojem 
miejscu. Ponieważ panu Cole nic na tem nie 
zależy, aby domy, które zamieszkuje, byly jego 
własne, więc oficjaliści jego tylko je wynajmują 
na pewien czas przed jego przybyciem, a naj- 
większą ich troską znaleźć dom z takim samym 
rozkładem, jak dom pana Gole w Nowym-Jorku. 
Jeżeli takiego domu nie znajdują, wynajmują 
pierwszy lepszy i przebudowują go. 

Innego rodzaju są kaprysy miljardera Mal- 
colma Wellmana z Chicago. Ten pan, Murzyn, 
zupelnie czarny, który zręcznemi spekulacjami 
doszedł do olbrzymiego majątku. ma manię 
strojenia się. Podczas podróży więc przebiera 
się dziennie sześć razy, a liczna służba, która 
mu towarzyszy, przedewszystkiem zajmuje się 
jego garderobą. 

W niezliczonych kufrach, które Wellman 
ze sobą wozi, znajduje się zawsze czterdzieści 
kostjumów fantazyjnych, dwanaście strojów to- 
warzyskich, dwadzieścia cztery snokingów, dwa- 
naście kostjumów sportowych, trzydzieści 
jedwabnych kamizelek, sześć tuzinów koszul, 
ośm tuzinów krawatek i t. d. 

Gdzie tylko się zatrzyma, wydaje wielkie 
przyjęcia, podczas których z całą przyjemnością 
pokazuje gościom swoją bogatą garderobę. 
W swej amerykańskiej ojczyźnie uważany jest, 
pomimo swej czarnej cery, za najwyższy wy- 
raz szyku i wyrocznię w sprawach mody 
męskiej i wszyscy eleganccy dandysi kopiują 
jego strój. 

Wielu miljonerów ma swoje własne wago- 
ny salonowe, urządzone często z ogromnym 
przepychem. Stało się nawet zwyczajem, że 
miljarderzy, wydając swe córki zamąż, dodają 
im do wyprawy wagon salonowy, złożony przy- 
najmniej z 3 ubikacyj. Cudem przepychu ma 
być taki wagon, ofiarowany córce przez Ander- 
sona. Salon tapetowany jest białym, jedwabnym 
aksamitem, plafon z białego atlasu, ozdobionego 
małowidłami Bouchera, na podłodze drogocenne 
dywany. Meble z malachitu, bronzu złotego, 
szyldkretu i srebra. Jeden z Vanderbiltów dał 
swej córce do wyprawy wagon, wewnątrz obity 
niebieskim pluszem, a urządzony cały jak cu- 
kiernia. Zapasy w tej cukierni były olbrzymie; 
między innemi znajdowała się paczka", mie- 
szcząca 500 kg. cukierków, ulubionych przez 
pannę Vanderbilt. 

Leslin Hines z Nebraski kazał sobie do swej 
podróży poślubnej sporządzić wagon, w którym 
wszystkie meble podtrzymywane były przez ja- 
skrawo pomalowane postacie aniołków; gdy 
Hines następnie wskutek szalonego marnotraw- 
stwa wzięty został pod kuratelę, wystawiono na 
licytację ten wagon, zwany „mieszkaniem cza- 
rodziejki,* a nabył go jakiś właściciel menażerji 
i obrócił na klatkę dla lwów. Są jednak i tacy 
miljonerzy, którzy dla kaprysu jeżdżą tylko trze- 
cią klasą i zatrzymują się w trzeciorzędnych 
gospodach. 

Jak własne wagony salonowe, tak i własne 
yachty mają miljonerzy. Zbytek, jaki zazwy- 
czaj na takich yachtach jest rozwijany, jest tak 
wielki, że przeciętny śmiertelnik nie może mieć 
o nim wyobrażenia. Pewien bogaty Rosjanin, 
który większą część swego życia przebywa na 
swoim yachcie, krążącym po morzu Czarnem, 
urządził] na swoim yachcie pięćdziesiąt wspa- 
niałych pokoi gościnnych, które są zawsze za- 
jęte przez gości. Ci goście, prowadzą życie jak 
w bajce. Codziennie bale, konce ty, festyny; 
obiad składa się codziennie z dziesięciu dań. 
Cały serwis siebrny. 

W ostatnich czasach wielu milionerów 
przenosi nad jazdę kolejową, jazdę automobila- 
mi. Wożą ze sobą namioty, które rozbijają na 
przystankach. Taki namiot nie może jednak 
nigdy dać takich wygód, jak wagon własny. 
Nie nadają się też automobile do rozwinięcia 
nadzwyczajnego przepychu. 


o niej, rozsadzało mu piersi. Nigdy też tak ba'- 
dzo, jak teraz, nie rozumiał wartości bogactwa. 
Przyjemność zarzucania jej kosztownymi darami, 
była największą rozkoszą, jakiej doznał w życiu. 
Żałował czasami, że wszystko to przychodziło 
mu z taką łatwością; wolałby wystawiać się na 
trudy, może na niebezpieczeństwo, byleby wy- 
wołać uśmiech na jej usta. 

Napływające zewsząd ślubne podarunki, 
począwszy od wspaniałej, bryłantowej kolji 


„l djademu od sir Noela, a skończywszy na 


onyksowym nożu do przecinania kartek od 
skromnego jakiegoś ofiarodawcy, wreszcie wrę- 
czenia upominkowych bransolet _ druchnom, 
przekonały Maurycego, że istotnie dzień ważny 
się zbliża. | 

Helena nie miała czasu do zagłębiania się 
w myślach. Ciągle przechodziła tylgo z rąk 
jednej modniarki do drugiej. Od czasu prezen- 
tacji na dworze, nigdy wymagania mody nie 
zmęczyły jej do tego stopnia. Lady Wrensfordley 
była promieniejąca tryumfem, a że ją przyszly 
zięć postawil w świetnem położeniu materjal- 
nem, więc mogła sobie pozwolić na hojność; 
wydawała też pelnemi rękoma. Jej ślubny po- 
darek, sznur grubych pereł był tak piękny, jak 
szyja, dla której był przeznaczony; wyprawa 
Heleny reprezentowała cały majątek. Ślubna 
suknia była arcydziełem elegancji i gustu, o któ- 
rem pisały wszystkie gazety. 

On wiedział tylko, że to była ona... że nie- 
możliwe stało się rzeczywistością i czuł, że serce 
bije mu tak silnie, jakby rozerwać chciało 
piersi. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3 sierpnia 1901 r. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Poświęcenie kamienia węgielnego. 
Kraków 2 sierpnia. Poświęcenie ka- 
mienia węgielnego pod budowę kaplicy OO. Re- 
formatów odbędzie się dziś popołudniu. Budo- 
wę prowadzi p. Janusz Niedziałkowski, były dy- 
rektor budownictwa miejskiego. 
Niemiecka taryfa celna. 


Berlin 2 sierpnia. Śledztwo prowadzon: 
przez tutejszą policję w sprawie wydania an- 
gielskim dziennikom projektu taryfy clowej 
przed czasem wydaio już podobno pozytywne 
rezultaty. Wykryto dwóch sprawców, nazwiska 
ich są jednak zachowane w tajemnicy. Cesarz 
Wilhelm kazał przedkladać sobie wszystkie naj- 
drobniejsze szczegóły tej sprawy. 

Szkoła sztuk pięknych. 

Warszawa 2 sierpnia. Ordynat br. 
Adam Krasiński i Maurycy hr. Zamoyski wraz 
z gronem miłośników sztuk pięknych wnieśli do 
ministerstwa spraw wewnętrznych podanie oza- 
łożenie tu wyższej szkoły sztuk pięknych. 

Z parlamentu angielskiego. 

Londyn 2 sierpnis. W izbie gmin oświad- 
czył kanclerz skarbu MHicksbeach, że sądzi, iż 
uchwalone przez parlament sumy na cele wo- 
jenne wystarczą do miesiąca stycznia. Nastę- 
pnie uchwalono wydatek 6 miljonów 157 tysię- 
cy funtów szterl. na budowy w marynarce. 

Izba lordów uchwaliła przyznanie Robert- 
sowi dotacji 100.000 funtów szterl. Uchwalono 
następnie ustawę o nowym tytule królewskim. 

Kongres panamerykański, 

Londyn 2 sierpnia, 7imes donosi z 
Buenos Aires: Rząd meksykański urzędownie 
podaje do wiadomości, że nie może niczego 
zmieniać w ułożonym już programie paname- 
rykańskiego kongresu, zapowiedzianego na pa- 
ździernik, jednakże na tym kongresie ma się 
odbyć tylko swobodna wymiana zdań o wszy- 
stkich kwestjach, dotyczących krajów amery- 
kańskich. Wobec tego oświadczenia rządy ar- 
gentyński, brazylijski i innych południowo-ame- 
rykańskich krajów, zgłosiły swych zastępców 
na ten kongres. Gdyby atoli podczas kongresu 
odstąpiono od programu, zastępcy ci usuną się 
od udziału. 

Choroba Orispiego. 

Neapol 2 sierpnia. Wedlug dzisiejszego 
rannego biuletynu Crispi przepędził noc stosun- 
kowo spokojnie; stan sil polepszył się. Osla- 
bienie serca i nerwowe objawy choroby trwają 
nadal. 

Pożar. 

Saratow f sierpnia. W tutejszym por- 
cie wybuchł groźny pożar, który wyrządzii zna- 
czne szkody. 

Dramat rodzinny. 

Berlin 2 sierpnia. Kupiec Knechtel, za- 
strzelił z rewolweru swą żonę, poczem sam 
oddał się w ręce policji; powo dem zazdrość. 


Kraków 2 sierpnia. Członek wydziału 
kraj. p. Vaybinger, w towarzystwie prezydenta 
Friedleina, wiceprezydenta dra Leo i posła Rot- 
tera, zwiedzał zakłady wodociągowe na Bie- 
lanach. 

Petersburg 2 sierpnia. Przybył tu 
konno niejaki Halsiand, który podjął się obje- 
chać w przeciągu 2 lat na koniu całą Europę. 
Wyruszył on z Wiednia jeszcze 25 września ze- 
szlego roku. 


Ostatnie wiadomości. 


Usiłowane samobójstwo. Wczoraj na Wy- 
sokim Zamku  spost zegł jeden z przechodniów wi- 
szącą w krzakach ma  postronku kobietę, mającą 
około 30 lat. Odciąwszy samobójczynię co rychlej, 
umożliwił jej powrót na ten padoł płaczu. Jak się 
następnie okazało, niedoszłą samobójczynią jest nie- 
jaka Salomea Bartyzek, rodem z Zadowy pow bo 
cheńskiego. Kobieta ta znana jest policji i od lat 
17-tu notowana ulicznica i włóczęga ostatniej kate- 
gor i, popełniła samobójstwo skutkiem biedy i gło- 
du, a do pracy jąć się mimo nie starego jeszcze 
wieku w żaden sposób. 

Samobójstwo. Do „hotelu paryskiego” przy 
ul. Rzeźnickiej zajechał wczoraj wieczorem pewien 
młody człowiek. Zająwszy pokój, polecił służbie, aby 
go rano zbudziła Kiedy jednak chciano temu życze- 
niu zdość uczynić; okazało się, że drzwi są szczelnie 
zamknięte, a gdy na gwałtowne pukanie nikt się 
z pokoju nie odzywał, posłano po policję. Przybyły 
na miejsce komisarz p. Łysakowski kazał drzwi 
otworzyć. Gdy weszła komisja, ujrzano trupa mło- 
dego człowieka z przestrzeloną skronią, w postawie 
siedzącej koło lóżka Obok leżał rewolwer. Z nota- 
tek znalezionych przy samobójcy, dowiedziano się, 


mu ją do rąk w obliczu Bogu, na wieczną je- 
dność, na życie i śmierć na złą i dobrą dolę... 
jemu... Boże!... W blasku jarzących świec wi- 
dział ją jak przez sen, spowitą w mgłę paję- 
czych koronek, białą i posągową, z symboli- 
cznym wieńcem pomarańczowym nad czołem. 
Cała dusza jego rwała się ku niej w gorącym 
uścisku zimnej dłoni, na którą wsunął złotą 
obręcz skuwającą losy icb na zawsze. I z uko- 
rzonem nagle czołem przykląkł przed oltarzem 
i z piersi jego podniosła się błagalna modlitwa, 
aby miłosiernym był dla niej i aby cień przy- 
krości nie zamroczył nigdy jej życia. Przebacz 
mi, o Boże! — przebacz! — powtarzał po ty- 
siąckroć, przejęty skruchą odzywającą się na 
dnie jego duszy. Przebacz! Oddaj duszę moją 
na wieczystą karę, na wieczyste potępienie, 
byle grzech mój nie zaciężył nigdy na niej! 

..Zamknięto księgę rytuału. Obecni zaczęli 
mu ściskać ręce; poważne, tryumfalne dźwięki 
organu zapełniły świątynię i jak mu się zda- 
walo, wszechświat cały. 

„.Byli mężem i żoną... Czy to Oakenhurst, 
czy raj? Był sam z nią w karecie wybitej bia- 
łym atłasem; czuł, że miał ochotę lkać głośno 
z radości. Dojechali do dworu. Nie czuł w ustach 
smaku wina, kiedy odpowiadać musiał na to- 
asty, na cześć ich obojga wznoszonych. Słyszał 
szum jakichś zmięszanych głosów, a jego wła- 
sny brzmiał mu w uszach dalekiem, a jakby 
obcem echem. Salon był przepełniony, on je- 
dnak widział tylko przed sobą Helenę. Naraz 


pustka zrobiła się dokoła; — Helena znikła. . 


Nakoniec nadeszła chwila, w której oddano i 


iż denat nazywa się Franciszek Schuster i był słu- 
haczem filozofji, zj Budapesztu przybyłym. Powód 
samobójstwa nie wyjaśniony. 

Koniokrady. Leib Weintraub z Baru, pod 
Gródkiem, zawiadomił telegraficznie policję lwowską, 
że mu tej nocy niewiadomi złodzieje skradli parę 
koni i łoszę i umknęli w kierunku Lwowa. 

Aresztowana małpa Na inspekcję poł cji 
prowadził dziś stójkowy małpę, katarynkę, oraz 
spółkę: Fischla i Herscha Zieraigów, ponieważ nie 
mogli się wylegitymować, ażal: są legalnymi właści- 
cielami małpy i katarynki. 

Chciał się tylko ogolić. Przytrzymano no- 
towanego złodzieja, mającego zakazany pobyt we 
Lwowie, Ludwika Wereszyńskiego, z Bóbrki. Were- 
szyński tłumaczył się, że przyszedł do Lwowa tylko 
po to, aby się — ogolić. 


ZE ŚWIATA 


Wędrowna kasa oszczędności. Osobliwą 
instytucję wprowadził w życie zarząd miejski w Me- 
zićres (departament Ardenów), mianowicie wędrującą 
kasę oszczędności. Dwa razy na miesiąc samojazd 
z kilkoma urzędnikami kasowymi, oraz wszelkiemi 
potrzebnemi księgami i rejestrani objeżdża dwory i 
osady na 30 kilometrów naokoło Mezićres — dla 
przyjęcia oszczędności zapobiegliwej i skrzętnej lu- 
dności wiejskiej. Nową i postępową instytucję po- 
witano wszędzie z wielką radością. 

Foki znikają. Płaczcie piękne panie! Koszto- 
wne to futro zniknie niebawem. Foki zagrożone są 
zupełną zatratą na jakie 2 lub 3 lata. Niegdyś dla 
zachowania rasy tego kosztownego zwierzątka omal 
nie wynikną? „casus belli" pomiędzy Anglją a Ame- 
ryką, obwiniającemi się wzajemnie o polowania, 
wytępiające foki. Konflikt zażegnano, ale polowanie 
trwało w dalszym ciągu. Teraz zaś wywiązała się 
wśród zwierząt tych epidemja, groźniejsza od wan- 
dalizmu myśliwych północnych. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 2 sierpnia. 

(fr. Znów zbankrutowały dwa przedsiębior- 
stwa, powołane do życia przez osławione ka- 
selskie towarzystwo „fir Trebertrocknung". Je- 
den z bankrutów znajduje się na Węgrzech, a 
drugi we Prancji. Węgierskie przedsiębiorstwo 
miało swą siedzibę w Kasza, niedaleko Tren- 
czynu i rozporządzało kapitałem akcyjnym 12 
miljonów koron, francuskie zaś znajdowało się 
w Nantes i miało firmę „Socićte chimique du 
bois*. Akcjonarjusze obu przedsiębiorstw nie zo- 
baczą oczywiście ani grosza ze swych pienię- 
dzy. Z Berlina donoszą, że od pewnego czasu 
kapitaliści zagraniczni, zwłaszcza francuscy i 
angielscy wycofują swe kapitały, ulokowane w 
bankach niemieckich. Widocznie nie mają do 
nich zaufania. Na naszym targu interesowano 
się dziś cokolwiek walorami żelaznymi i akcja- 


"mi kolei czeskich, tudzież kolei północnej. Wa- 


lory te uzyskały zwyżki kursowe, z bankowych 
zaś papierów podniosły się akcje banku austro- 
węgierskiego, peszteńskiego banku komercjalne- 
go i dolno-austrjackiego towarzystwa eskon- 
towego. 


— Wiedeń 2 sierpnia. (Giełda sbo- 
owa). (Kursa w koromach i po 50 kilogramów), 
Pszaniea na jesień od 8239 do 880, as wiosnę 
od 864 do 865, żyto na jesień od 7:13 do 
7:15, aa wiosmę od 7:40 do 744; kukurydza 
aa lipiee-sierpieś od 5'54 do 556, ma sierpień- 
wrzesień od —'— do —*—, ma wrzszień-październik 
od 566 do 567, na maj-czerwiec od 5-45 
de 5'46; owies ma jesień od 667 do 668 
ua wiosmę od —'— do —'—; rzepak na sierpień- 
wrzesień od 1405 do 14930 ea wrzesień- 
październik od —*— do —'—, ma styczeá-luty od 
do —*—; olej rzepakowy ma wrzesień- 
grudzień od —*— do —*—. Usposobienie spo- 
kojne. 

— Budapeszt 2 sierpnia. (Gielda 
sbożowa). (Kurza w koromash i po 50 kilogr.). Psze- 
aisa ma psździernik od 8'12 do 818, na kwie- 
cień od 8:48 do 8'49; żyto aa październik od 
6:78 do 677, na kwiecień od — *— do —*—: 
owies aa październik od 6'34 do 6'35, na kwie- 
cień od —*— do —'— ; kukurydza ma si»rpień od 
595 do 526, na wrzesień od — — do ——, 
as maj (1902) od 517 do 5'18; rzepak ma 
sierpień od 13:80 do 1340. Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupms słaba. Usposobienie spokojne. 

Wiedeń 2 sierpnia. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 11730, Renta majowa 
99'—, Węg. renta koronowa 93 90, Akcje sustr, 
zakl. kred. 630 —, Akcje węg. zakl. kred. 640*—. 
Akcje Anglobanku 26950, Akcje Unionbanku 
531—, Akcje Bankvereinu 486-—, Akcje Länder- 
banku 403 —, Akcje kolei państw. 632 50, Lom- 
bardy 8950, Akcje kolei Elbethal 485 —, Akcje 
fabryki broni *—, Akcje tytoniowe 284—, 
Akcje Alpiny 417-50, Akcje Rima Muranji 442'—, 


Potem długo jej nie było! 
musiało... Spostrzegł ślady świeżych łez w jej 
oczach, więc serce szarpnęło się bolem. Była 
ubraną do podróży... Nareszcie skończyły się 
nawet pożegnania. Stali na stopniu karety... 
i za chwilę drzwiczki zatrzasnęły się za niemi. 
Byli sami... sami nareszcie! 


ROZDZIAŁ XIII: 


Przybyli dopiero do celu podróży od kilku 
godzin. Otoczenie, oświetlony żyrandolami salon 
i cudzoziemskie nazwy służby — wszystko było 
im obce i nowe. Skończyli właśnie obiad... 
Krótkie milczenie zapadło pomiędzy nimi, a 
mloda kobieta silila się widocznie na swobodę. 

Najmniej zrozumiałem dla niej było jej 
własne uczucie, jakby nie oswojenia się samej 
z sobą. Walczyła z niem bezustannie, a jednak 
nie mogła go przemódz. Czuła się równie obcą 
sobie w zupełnej samotności, jak z nim razem. 
Wydawało jej się czasem, że małżeństwo było 
zrzeczeniem się wszystkiego, nawet własnej in- 
dywidualności. 

— O czem się tak zamyśliłaś, najdroższa ? 
— zapytał Maurycy. 

— Czy ja się zamyśliłam? Nie wiedzia- 


Coś zlego stać się 


lam... 
Wstała i z tUlumionem westchnieniem po- 
deszla zwolna do otwartego okna. 

— Jaka cudowna noc! — szepnęła. 

— (Chcesz wyjść... tam nad morze? Mamy 
tyle do zwiedzenia, ukochana moja. Zacznijmy 
od błądzenia po parku. 

Uśmiechnęła się zezwalająco przez otwarte 


] drzwi zeszli razem ze stopni tarasu. Balsami 


3 


Akcje pragskiego Tow. żel. —'—. Losy tureckie 
10050, Ruble 353*—. Usposobienie spokojne. 

Berlin 2 sierpnia. (Gielda poranna). Akcje 
kredytowe 197'75, Tow. dyskontowe 170'—. Uspo- 
bienie słabe. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 2 sierpnia 1901 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. Z. Zamoyski z Wysocka. St, 
Wiśniowski z Tarnowa. J. Wielowiejski z Ołejowa. K. 
Ustrzycki z Czelatyna. J. Rosenstock z Chodorowa. M. 
J. Markiewicz z Wołynia. L. Kalb z Czerniowiec. H. 
Bugill, W. Sucath z Londynu. M. S. Ważyńską z 
Litwy. 

HOTEL EUROFEJSKI. Hr. M. Raciborowska z Rosji. 
General-major W. C:nna z Przemyśla. M  Woynarowski 
z Ukrainy. J. Bobowski z Jarosławia, E. Rosenfeld z Bo- 
rosławia K. Schulz z Wiednia. C. Hahn z Berlina. Dr. 
Drahanowski z Kamionki Strumiłowej. W Łobarze wski z 
Podwołoczysk. 


Nadesłane. 


Rabryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej zu nie odpowiedzialności. 


Dr. Stanisław Zabłocki, 


specjalista w  cborobacn nos, uszu, gardła i piersi, 
ordynuje od pół do 12 do pół do 1 i od 3—5 popol. 
Kopernika 28. 812 


Adwokat dr. STEFAN FRENKEL 


779 przeniósł swą kancelarję 
do realności przy ul. Akademickiej i. 12. 


Dr. Zenon Leńko 


operator, 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika l. 16 
i ordynuje w chorobach Cchirurgicz- 
nych od godziny 3—5 popoludniu. 


m nA 
Mg" Egzemplarz 40 hel. "Tag 
Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
w Willi pod „Trzema różami” 
położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
kim komforiam i wygodami, na dni, tygodni lub sesony, 
według umowy. Ceny umiarkowana. 

Bliższych informacyj udzi 
Sensacyjne powieści 
w ałministracji ŚNIGUSA (Lwów, al. Atademieka 10) 
a mianowicie : 
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiege (26 arko- 
szy druku), cena 40 ct. 
każdą książkę. S 
Za zaliczką nie wysyla się. 


licznościowych artykulów 
2 kor. 40 hel, 
dowego i połączonej z nim odrębnam wejściem, 
W miejscu restauracja i cukiernia 

po bajeeznie niskich cenach 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA", powieść Juljusza de Gastyne 

„O MĘŻA”, powieść z francuskiego, 25 ct. 
Należytość nadsyłać należy w markach poczte- 


= ar. 15 z ( sierpnia b. r 
ŚM | GUS humorystycznych, oras ko- 
lorowe ilustracje. 
DOTEE = 5 
Krynica 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
jela zarząd. 
nabyć można 
cena 30 et. 
Na przezyłkę pocztową należy nadesłać 6 a. m 
wych luh za przekazem. 


Praktyczna 
nauka kroju 
suklen damskich 


wodług systemu francuskiego przez F. W. 
wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich“ 
Lwów nl. Akademicka l. 10. 

Cena agzempiarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal. 


Za zaliezką nie wyseła się. 
Kantor wymiany 
A c. k. uprzyw. lic. 
akcyjn. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 54 


wszelkie papiery wartościowe i moet 
pe najdokładaiejszym kursie dzienzym 


ale llcząc żadnej prowizji. 


czne powietrze i nocy łagodne jak  pieszczota, 
ogród skąpany w blaskach księżyca, wszystko 
razem czyniło wrażenie zaczarowanego miejsca 
szczęścia. Przez chwilę nie mówili nic do siebie, 
idąc krętą ścieżką, z której widać było poly- 
skujące srebrem ciche fale morza. Na końcu 
ścieżki odryli ohrosniętą dokoła myrtowemi 
krzewami. kamienną ławkę, ponad którą zwie- 
szalo się całe przyprószone różowem kwieciem 
migdałowe drzewo. Widok stąd był śliczny. 
Milcząc, zachwycali się pięknością natury. Hele- 
na usiądła. Niebawem podniosła nań oczy i 
wdzięcznym ruchem wskazała mu miejsce obok 
siebie na lawce. 

— Takie widoki napawają wdzięcznością dla 
Stwórcy za obdarzenie nas wzrokiem — rzekła. 

— Żałuję tylko — odparł — że ten wi- 
dok nie jest nowym dla ciebie, tak jak dla mnie. 
Chciałbym, aby wszystko teraz było rozkoszną 
nowością dla ciebie. 

— Tak też jest. Takie rzeczy nie powsze- 
dnieją nigdy. A ten ogród — czy to nie ma-. 
rzenie? Patrz na te pomarańcze złocące się 
tam wród ciemnych liści? Jakież one piękne na 
drzewie w tem otoczeniu. A ten cyprys, jaki się 
czarny wydaje w oświetleniu księżycowem... 

— Nad twoją głową zwiesza się kwitnąca 
lic migdałowa. rzucając cień różowy na twe 
ica. 

— Usiadłam tu, żeby ci się lepiej podo- 
bać — rzekła z uśmiechem. 


(npin 
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rozsyła opłatnie za p braniem pocztowem 
790 


machin 


rolniczych, sztucznych 
nawozów i t d 726 


w handlu pod firmą 


Stanisław Grabriel 


ws Lwowie, plao Halloki I. 3. 


5 kil wych paczkarh 
W. Reln, Görz- Kiistenłand 
+ WWZWTWWWWWW 


nica Akademicka 1. 12, 
sai 


Handel herbaty i xawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Warjack) i. 16. 
poleca 


LKRBATE ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybormym smakiem 
i aromatyczną wonią: 
e czarma . ... . . „ . Nr. 1Y, kg. zł. 1-60 
apes a a 6 s e ń E WS 2:— 


619 


“Auo 8Z8ZTU[BN 


„PERKUN' Gdlewaruia Żelaza ul. św. Marcina 11. 


418 urządza 


Gorzelnia, browary, tartaki i młyny 


(Pływalnia) 
urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 


z odpływajacą ciągle wodą, stosownie ogrzaną 


u m A, A s" 3 a Filja w Rzeszowie. © BĘ” Filja w Rzeszowie. otwafiy tostai 
Km giera dna 1-1 1 kg zain W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY 


Cem, herbaty oznaczono na '/, kilo w paczkach po 
9 ‘la Ħa i "h kilo. 
C-naiki wyssłam na żądanie franoo 


OG0000000000000000000000 


4 ces. król. uprzyw. fabryki. 


REGENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
BED | w>zxalkie inne wyroby "Wug 


przy ulicy Akademickiej 10. 


Dia pamów basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe do godz. 9 wieczorem 
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 8 po południu. 
Dla pań tylko w dni powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe. 
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztnje 2% ct., abonament na !0 kąpieli z bielizną 8 zł. "qng 


Nauki pływania udziela nanczyciel egzaminowany Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz bileta do basenn), 
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł. 
Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od gadz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pół tà w południe 


WE W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rane de 8 wieczerea W | 
Zamknięcie rachunków 


Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie 


Aptekarza A. Thierry ego Balsam 


opatrzony zieloną marką ochronną z zakonnicą w 12 małych, lub 6 
podwójn fiaszkach k. 4.— pocztą franko. 


A. Thlerry'ego Maść oeatyfollowa 


do ran, 2 słoiki kor. 3.60, pocztą franko, rozsyła 
za gotówkę 


A. Thierryego apteka pod Aniołem Stróżem 
w Pregradzie obok Rebitech-Sauerbruuu. 
Wiedeń skład centralny: Apteka C. Brady, Fleisch- 


markt 1. Pr 7 d ; 
A a (5 PET asa poleca najtaniej handel =< | Rozchód Rachunek zysków i sirat z działu ogniowego za czas od 1 kwietnia 1900 do 31 marca 1901 r. Przychód. 
Pojedyncze flaszki i słoiki są wszędzie do p A4 | 
E ana Riedla $ mea 
Skład we Lwowie: apteka Z. Fuckera. 1 1 | S:kody i koszta likwidacji wypłi- Fundusze przeni: sioue z r. Ł: 99/90. 8,847.748 | 76 
L s 15 i cone (mniej zwrot od Towarzystw DOWIE Faodusz na szkody SWEGO a 
qå; y kontrasakutacy nych) |. „046. przeałes:ony x r. raniej 
kę 8 WOWIE. II. T arnt RE A 3 L,tn9.085 kontasekuracja; . KETONE W , 529.467 49 
Gsuy bartewzs: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, *+ IIL | Odpisy i inue wydatki. . . . . 406.761 Zebrana premia (mniej konirasek.) 6,115.735 | 09 
G stapratorome, dla «yp:teli, czakładów kąpielowych j publiczayct IV. | Rezerwa na szkody nienregulowana 358 855 Przychód z lokacji kazutałow . . 289.735 | 41 
> E Y. | Stan fanduszów z końcem r 1900,1 4 lane przychody rad Só ya w 273.467 | 09 
ZBOŻE N IENNE , f (z wyjątkiem fanduszu emer ) EC" kz 
ME" AS "W O | OD000000NODD0N00000500000 VI. | Czysta pozostałsść . o . pni 
specjalnej produkcji w dobrach "HE 


<M A i 
BERLINSKA, pana e mieszki 


Wysokie Litewskie a to: Stan czyrny. 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski). 


Sprz daż, zap iana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 


POCIĄGI 


Do Lwowa z: Ze Lwowa do: 


-posp. | osob. 


(na dworzec główny) odchod (z dworca głównego) itp. Maszyny sprowadza - tylko pełnymi 44 
iowiec, lekan, Jasa, Constancy, Bukaresztu Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk,, Jasła, Chabówki, ga bk r 7 I. Szkody i koszta likwidacji wypłaco: undneze prze ` . , . 
Czarni wagonami z najlepszych fubryk zagrani- y idacji wypł Fund rzeniesione z r. 189*/196 |  1,990.398 
Krakowa Orłowa, N. Sączu, Jasla, Chabówki i Zakopanego Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam ne mniej zwrot ud Tow. kontras ) 146.174 Zebrane premie (mniej kontratek ) 403.057 
Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia Iekan, Czerniowiec, Sh oiławowa, Bukaresztu, Constancy ajentów dla bałamncenia P. T. Odbior- lewz 3 45.377 Przychód z lokicji kapitałów 1.399 
Podwołoczysk, Grzytmałowa Krakowa, Wiednia. Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Samhora, ców. — Ajenci chod o domach tylko U. | Oyólne wydatki zarząda . . . . b ych e) p 3 7 
E E 3 A bp Jasła, Stróż, liozwidowa via Dembiea, Wieliczki © dele cda A y IIL | Od,isy i inae wydatki. 87175 Iune przychody . E T 38.36 
ze, a eai s, 0em, Rue Bredowa ZKE Wła godna | | z fabryk żydowskich i dosają na sprze. | | M f Ody i inao wwaiesrcgiowanć | S 
Czerniowiac, lckan, Suczawy, Coka aii Czerniowiec, Podwysoxiego, Potutor daż ręcznej maszyny 10 zł, a za DOŻNĄ V. | Stan fuid, z końcem r. 1900/1901 1,939.372 
20 zł, a odbiorcy za to lichy i drogo | | Czysta pozostałość . . . ._- . 215 122 


Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września włącz.) Dodwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 
anowa u, B 


Ławoczuego, Munkacza, Pe 


orysławia 


Żapłacomy towar. — Każdy handel, ma- 


Tarnopola (Brodów) 


Ławoczn 


Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Herlina, Luhaczowa 
Krakowa, Hogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 


jący dobry towar i mierne ceny, ajen- 


e ooocaj 
2,438.222 
Í qazar 


ul. Liadege | 7, I piętro. 808 NA ANA Aixa n $ — 
pszenicę gene: logiczną białą, żyto selekcyjne Wysoko-Litewskle Farad m a g A za | BE OC j 
Pettuskie, Szampanskie, Szlanstedtskie i trzcelnowe QOOOOOCO0O00G0 = } dw 
© à I | Zap s kagowy z dniem **j, 1901 . 157 377 Fundusz rezerwowy. . . . . ., 5,847.623 | 90 
722 dostarcza po cenach oryginalnych Ważne dla Pań! i II. | Rozporządzəlne neleż, tości w insty- Fundusz wyrównawczy . .. . 427.972 | 25 
e tucjach kredyt wych i kasach Rezerwa premji tpo potrąc. kortraa ) 2,446 293 | 22 
g m Nowo otworzony i najlepiej zaopatrzony oszczędności . «. « « « : » 1,197.1 5 Rezerwa na szkody an R S 
ji IL | Realaości , . . « so : : : « 1,503.500 (po potrąceniu kontrasekuracji) . 55 
ank rolnicz WE Lwowie Magazyn drobiazgów HANDEL N ASZ YN D0 SZYCIA gl Pag, wartościowe według kurs Fundusz eme ytalny . . . . . 1,464.,154 | 66 
i Nowości dla Pań, oraz haftów z daia 31 marca 1901 roku . 5,024 822 Salia bierne rachunków z towarzy- 
i dodatków do krawieczyzny Lwów, Hotel Żorża. V.. | Weksle w portfelu . s „b 668 stw .mi kont rpa ! 202.950 = 
p lacaią natant " | Efekta fanduskó Pe at 136 780 Różni wierzyciele "Zk 409 | 67 
Wyłączne zastępstwo Da Austro Weny. raka G ÓR JT Salda czynne recha z Towarz. K nja agentów ., . . . . . . 435.250 | 70 
BH” Również wszslkia gatunki zbóż oryginalnych jak I LIGĘZA i GÓRSKI ~ ə kentr.sekaracyjnemi. . . - «| 576875 puen neze, mt AA . pool Ulajyka 
LWÓW, Halicka 21, obok sklepu Wgo | ga = VIII. | Załegłości w agenturach i fiach oo 8 AU 
produkcji krajowych. == i K Bałłabaua 8011 zh ~ ! Salda czynne) . . . . 5 1,447.420 
+ | SE F IX. | Różni dłużaicy . . . . . . | 1,633.685 
EJ Wartość imwentarza po odpis niu 
GDOOOOOOOOOGOSDOOOOOOOOCIIE !| 000000000200 = B Ę X N (po odpis aa | | 03344 
mp EQ S XL | Efexta kaucji agentów . rr. 435.250 
I © ° 2n 12,847 281 12,840.4hl | 67 
Ruch pociągów kolejowych Ź z p e 


Sokala i Rawy ruskiej 


wia, Orłowa 
Tarnowa, Pesztu) 


Jan: 


Krakowa, Wieliczki, Orłowa, 
Sambora, Chyrowa. 
Wiednia 


Czerniowiec, [Ickan, 
Kóróamezó 


Chyrowa, Borysławia, Kałusza, i Pasztr 


Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, 
Wrocła 0 15 caerwca do 15 września, 


Amasawa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
Stanisławowa (Körðsmezä, Potutor, Chodorowa), 


ja, Kałusza, Chyrowa, (z Ławucznego ud 16 


Qzarniowiec, Ickan, Stanisjawowa 
i Rozwadowa via Dembio, 
Kalwarji, 


Sokala, Belzen, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
g Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Luba- - 
ezowa, Sanoka, Przemyńla -à 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 wrznánia codziennie) - 
|| Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) — 
Bukaresztu , = 


= NP" 


Berlina, Wroclawia, 


Husiatyna , Potutor, 


Bozwaduwa, Tarnowa, Stróżego, a od 15 czerwca da 
i W ozią włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
1 Jasia 

Skolego, Chyruwa, Kałusza, (do £Ławocznego od 1 czerwca 
do 15 września) 

Janowa 

Podwołoczysk, Brodów,Grzymałowa, Kozowy 

Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


Stanisłąwowa 

Krukowa tWiednia, Wrocławia, Rerlena, Warszawy, Orłowa 
(od 15 czerwca do 15 wrześmia), Tarnowa, Uhyrowa, 
Mez6-Laborcza, Pesztu, Oświęcima 

- a Janowa (od 1 maja do 15 wrześma w dni powszednie, a od 
16 wrzesnia do 30 kwietnia 1902 codziennie) 

Ławocznego, Munkaczu, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 

Tarnopola i Brodów 

Sokala i Rawy ruskiej 

Brzuchowic (od 16 waja do 15 września w niedzielę i świeta) 

Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 

Czerniowiec, (ckan, Juss, Bukaresztu, Czortkowa, Berbo- 


NN ODC ZZSK, 
Ro ` ~= = - =, > 7 „* 
RA TEANS 3 
z wa i r. A r i i . 
- AMS 2” DE + p 
U 


tów wysyłać nie może. 
200 maszyn do szycia jest rawsze na 
składzie do wyhoru. Najlepsze da haftn 
ratami 77 zł., gotówką 10 zł. 


Józef Iwanicki 


Stan czynny. 


7.498 


Fundusz rezerwowy. . «: : : . 


Z pas ki sowy z d. 31 marca 1901 r. 


Pm A g 15 kge Hi na i R KPK ER Stanisławowa, Potutor z PZ mechanik 1 specjalista, Eror SOHO Różni f 
» Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze- anowa (od 1 maju do 15 września w niedziele więtaj h , ja ui wierzyciele . . . . 
mowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Cbabówki Podwułoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, iel Źorła. 414 Rozporządza!ne należy tości w insty 8.580 Czysta AAE 88 
i Zakopanego Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały. Iwania pustego tucjach k edytow. i kas. oszcz. - ysta p m" 
Czerniowiec, lckan, Bukaresztu, Gałacu, Jass, Husiatyna = Rrzuchowie (od 15 maja do lâ września w medziele i świeta) | | NP Preszo żądzó cenniki. ug LI Papiery wartościowe wediug knrsn 
i isławouwa a: C- miowiec, ckan, Stanisławowa, Husiatyna, Korósmezii s A d. 31 rea 1901 r 1,250,345 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, a: Kr. wa, Wiednia, Wrocławia, Berlina : z z d. ma F ROEI , PAIR 
Tarnopola i Brodów = Stryju, Drohobycza, Borysławia, Samhora i Chyrowa| : IV Wekse z portelu . . . . . . 4 
Beruchowie (od 16 maja do 15 wrzesnla w niedziele i święta) (Skolega tylko ad 1 maja do 40 września) i V. | Różni dłużnicy . . . . . . . 801 703 
Sambora, Borysławia, Drohohycza, Stryja Janowa (codziennie od ! maja do 30 wrzesnia) = w SÓD tarza 297 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymalowa, Kaozowy, Brzuchowic (codziennia od 16 maja do 15 września) VI Jarto inwentarza . Br 40 WO 0 4 
Brodów) Rzeszowa, (chyrowa, Przemyśla, Tabuena, Jarosławia VII Niepok yty niedobór z lat dawnych 543.947 == 
2 


3.206.498 


Kraków, dnia 31 marca 1901 r. 
DYRESCJA: 


KOMISJA RACHUNKOWA : 
Zeucu Słuneoki. Igsacy Głażewski. Dr. Gustaw Roemer. Włedz. Golewesz. Mieczysław Urbańcki. Miobał Garapich. 
Naczela k centr. biura rach. Wiktor Gablene. Klemens Dzleduezycki. A. Potocki. 
ROZDZIAŁ POZOSTAŁOŚCI. 


85 


A Janona w a gd 1 maja dy s Necie i myk, 4 rok pt Z A R > 
i ý ı Berlina, rławia, Tar- - 1 iednia, 1Tbżawy, awia, peon 
l 4: Bows Jasia, Przeworska i Rozwadowa O — OAB i via Przeworska, Glętowa "R ONA Idon, dr. Razem | Dział egulowy Dział gradowy 
ol ijowa, „ Brodów, zyniec, Za- lowa, Wieliczki, Chabówki, u i R S Tj 
A Teszczyk, Skały, iwania pustego R x fes ża B - Pdawołbezfik, Modóp. zókyczyziec, FED KE ed n K. h. K. h. K. h. 
wocznego, Pesztu, Chyrowa, usza, Borysławia > y 2 MJ nana] mg REF 
; Ą A. Fozostałość z roko 1900/1901 . 699 813 | 08 488 690 | 20 216.122 | 88 
wy e arce e n a S a 
(na dworzec „Podzamcze”) (z dworca „Podzamcze”') 4 Pad if Zlifoorówznicza się take 
AO Lotki kt Ę ; > rekk 1. Fundusz na remuneracje . 65,308 | 68 
Tarnopola i Brodów - L Kooren 2 cy z ag 3 P we hwowic 2, Dotada (padjaga zapomogowe- 13 769 | 36 
Pod k, Kijowa. Odeasy, 6: ałowa i Brodó 4:08 Podwoł k, Brodów, Kopy iec, Zaleszczyk, Skały, La * NR į go wdów. na ba aa: M 
Podzolcyjk, Kijowa, Oday. Zle, Kopycynie, | "Teana pule Grzymała, jawa t Olea |. | BER a POLECA dzznega. 3. Dotacje famdnazn spacjalnego Mai anantir daandijaz] ggf | sa 
„A ż A Ig - Tarnopola i Brodów ) Ý > ceglie okiadzinowg, pirihi posodi: 4. 12 pre. zwrotu dla członków . * 
adwołoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczyniec, Za- j] — Padwołoczysk, Brodów, Kopycxyniec, Zaleszczyk, Podwy- f => SS kowe kolorowe, gzymsy i Kamienie mniej dopełnienie z fanduszn 
leszczyk, Skały, Iwania pustego l sokiego i (irzymałuwa ki ZM fosoauwe, płody chodnikowe ild. a afe AR dene at . 416.809 | 29 867.893 | 64 367.893 | 64 
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